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Propozycje »małego zgromadzenia« sprzeczne z Kartą O N Z

Pcifis s to r p e d o w a n ia
zasady jednomyślności wielkich mocarstw

Delegat Polski piętnuje politykę Zachodu
PARYŻ. Specjalna Komisja polityczna ONZ rozpoczę­

ła debatę nad kwesią ograniczenia stosowania zasady je­
dnomyślności pięciu wielkich mocarstw w łonie Rady Bez­
pieczeństwa. Punktem wyjściowym debaty jest sprawo­
wanie tzw. komisji zastępczej, utworzonej podczas poprze- 
dniej sesji przez mocarstwa anglosaskie.

N a w ią z u ją c  do tego sp ra w o zd a - ch w a le n ia  w y s ta rc z a  z w y k ła  
n ia , p ro je k t  re z o lu c ji zg łoszonej 
Przez U S A , W ie lk ą  B ry ta n ię ,
F ra n c ję  i  C h in y , p ro p o n u je , aby  
bewne kw estie za ła tw iane przez 
"®dę Bezpieczeństwa trak to w ane  
”y ły  jako  proceduralne. P ro je k t  
todaw com  chodz i o to , że w  m y ś l 
t^ a r ty  O N Z  kw e s ie  p ro ce d u ra ln e  
nie w y m a g a ją  w  R adz ie  B ezp ie ­
czeństwa je d n o m yś ln o śc i p ię c iu  
w ie lk ic h  m o c a rs tw  i  do ic h  u -

większość 7 głosów.

Kwestia veta
W  da lszym  ciągu p ro je k t  rezo­

lu c ji p ro p o n u je , aby w  w ypadku  
innych w niosków  dotyczących 
pokojowego za ła tw ien ia  sporów  
i p rzy jm ow ania  nowych człon­
ków  O N Z , w ie lk ie  m ocarstwa  
w strzym ały  się od stosowania 
veía, jeś li za propozycjam i tym i

Podejmujemy uiyścig nauki“
P ism o studentów  do P re zy d e n ta  RP

W arszaw a. (P A P ) P re zyd e n t Rze 
¡ ^ P o s p o lite j o trz y m a ł nas tępu j ą- 
56 Pism o:

»W o b lic zu  h is to rycznego  m o-  
^ n t u  z jednoczen ia  P o ls k ie j K la -  
k R o b o tn icze j m y , s tu d en c i

Zrywanie łączności
*  amerykańskim sektorze Berlina

k a ^ e rlin  (P A p). Zastępca naczelni- 
"  urzędu łączności radzieckie j ad- 

t t ; n f r a c j i  w o jskow e j w  N iem ­
ej ech, gen. Semenichin, wystosował 
awi aacze*n ika w ydz ia łu  łączności 
0, erykańsk ie j a d m in is tra c ji w o j- 

1 is t, w  k tó ry m  stw ierdza, 
seu f n ia  16 listopada br, na terenie  
sp ° ra am erykańskiego nieznani 
cJ awcy w y c ię li 5 m. kabla, łączą- 
dz f° Stac*  te lefoniczną sektora ra 
se IfCicie£,°  2 centra lą  te le fonów  w  

£torze am erykańskim .
adze am erykańsk ie  n ie  w yda ły 

ty Was odpow iedn ich zarządzeń, 
ty , .a_ czego łączność dało się przy 

0c'ć dop iero  19 listopada, 
^■^adziecka adm in is trac ja  w o jsko- 
ty w ;dzi w  tym  p row okacy jnym  
S2yJtro'czen iu  chęć w yrządzenia u - 

2erbku’ interesom  ludności n ie - 
s ecikiej sektora  radzieckiego, a w 
Ęj ło w is k u  m ag is tra tu  — nie liczne 

®ię z po trzebam i m ieszkańców. 
O,! n - Sem enichin żąda, by w  przy 

°sci n ie  pow ta rza ły  się podobne 
yPadki w  sektorze am erykań- 

^ m .

Z A M P -o w c y  i  n ie zo rg a n izo w a n i, 
s tu d iu ją c y  na  U n iw e rs y te c ie  J a ­
g ie llo ń s k im  p rz y rz e k a m y : p o ­
d w o ić  sw o je  w y s i łk i  w  z d o b yw a ­
n iu  w ie d zy , być p rz o d o w n ik a m i 
n a u k i i  w a lk i  o so c ja liz m ; do d n ia  
8 g ru d n ia  z o b o w ią zu je m y  się o- 
tw o rz y ć  w e  w s z y s tk ic h  naszych  
dom ach  a k a d e m ic k ic h  c z te ry  
ś w ie tlic e ; zo b o w ią zu je m y  się do 
d n ia  S g ru d n ia  s fo rm o w a ć  e k ip y  
s a n ita rn e  d la  w s i i  m ia s t naszego  
w o je w ó d z tw a ; b rać będz iem y u -  
d z ia l w  u ru c h a m ia n iu  u n iw e rs y ­
te tó w  n ie d z ie ln y c h  na  w s ia ch ; p o ­
d e jm u ją c  ape l A k a d e m ii G ó rn i­
cz o -H u tn ic z e j, w e źm ie m y czyn n y  
u d z ia ł w  p ra c y  na d  bu d ow ą  n o ­
w ego gm achu  A k a d e m ii G ó rn iczo -  
H u tn ic z e j. W zyw a m y  w s z y s tk ic h  
cz ło n kó w  Z w ią z k u  A k a d e m ic k ie ­
go M ło dz ieży  P o ls k ie j i  n ie zo rg a -  
n iz o w a n y c h  s tu d e n tó w  do w z ię ­
c ia  u d z ia łu  w  w y ś c ig u  n a u k i.“  

P ism o p o d p is a li: prezes B ra tn ie j 
P om ocy S tu d e n tó w  U n iw e rs y te tu  
Ja g ie llo ń sk ie g o  —  B o h d a n  G liń ­
sk i i  p rzew o d n iczą cy  Z a rządu  
U cze ln ianego  Z w ią z k u  A k a d e m ic ­
k iego  M ło d z ie ży  P o ls k ie j —  Jan  
M us ia łe k .

padło 7 głosów, lub też aby sto­
sowały to praw o dopiero po u -  
przedn iej naradzie pięciu m o­
carstw .

Jest rzeczą oczywistą, że w szy­
stkie te propozycje zm ierzają  do 
stałego m ajoryzow ania Z w iązku  
Radzieckiego i dem okracji ludo ­
w ych  przez m ocarstwa anglosa­
skie za pomocą mechanicznej 
większości. Co się tyczy re w iz ji 
karty , delegat U S A  Cohen o- 
świadczył, że spraw a „na raz ie “ 
nie jest aktualna, jakko lw iek  jest 
ona przew idziana w  dalszych pla  
nach U SA .

Zamiary rewizji Karty
W  toku d y s k u s ji z a b ra ł g łos de­

legat P o ls k i d r  S uchy, s tw ie rd z a ­
jąc, że „kom isja zastępcza“ .Zgro­
m adzenia czyli tzw . p o p u la rn ie  
„m ałe zgrom adzenie“ , będące o r­
ganem nie legalnym , postawiło  
wnioski sprzeczne z K a rtą  O N Z . 
Propozycje „małego zgrom adze­
n ia“ p rzew idu ją  opracowanie l i ­
sty zagadnień, które m ianoby  
wyłączyć spod zasady jednom yśl­
ności w ie lk ich  mocarstw, co w  
konsekw encji m usiałoby pociąg­
nąć za sobą rew iz ję  K a rty .

w lepią i obowipzki
Zasadą jednom yślności w ie l­

kich m o ca rs tw  —  p o d k re ś lił d r  
S uchy —  nie jest w  żadnej m ię -  
rze sprzeczną z zasadą równości 
wszystkich członków O N Z . Szcze 
gó lne  u p ra w n ie n ia  p e w n ych  
p a ń s tw  są je d y n ie  o d p o w ie d n i­
k ie m  n a ło żo nym  na n ie  sp e c ja l­
n y c h  o b o w ią zkó w , p rzede  wszy­

s tk im  w  zakresie odpow iedzial­
ności za u trzym anie  światowego  
pokoju i  bezpieczeństwa.

Na licznych p rzyk ładach  dz ia ła l­
ności Rady Bezpieczeństwa i  Rady 
M in is tró w  Spraw  Zagranicznych ja k  
rów nież Rady K o n tro li N iem iec, de­
legat P o lsk i wykaza ł, że zasada je ­
dnom yślności byn a jm n ie j n ie u tru ­
dnia podejm owania decyzji je ś li 
ty lk o  is tn ie je  szczera w o la  w spół­
pracy.

W  pewnych wypadkach, ja k  np. 
w  spraw ie p rzy jm ow an ia  nowych

(Ciąg dalszy na str. 2)

—  Ile  rasy płacę za b ile t przy kasie, to  w iem , że sport ceni się 
u  nas wysoko!... G w idon M ik laszew ski

Inspiratorzy pobicia studentów
odpowiadają przed Wojskowym Sądem Rejonowym

Ł ó d ź .  (P A P ) W  dniu 29 bm. W ojskow y Sąd R ejonow y w  Ł o ­
dzi przystąp ił do rozpatrzenia  spraw y inspiratorów  i sprawców po­
bicia studentów uniw ersytetów  polskich, dokonujących z ram ienia  
M inisterstw a K u ltu ry  i  S ztuki inw en taryzac ji zabytków  historycz­
nych w  K am ieńsku i  Gorzkowicach w  dniu 24 w rześnia br.

jącą ściśle ze sobą i chroniącą się 
nawzajem  grupę insp ira to ró w  zajść, 
k tó rzy  w yko rzys ta li zarówno auto-

Na ław ie  oskarżonych  zasied li: ks. 
Opasiewicz Tomasz proboszcz pa­
r a f i i  Kam ieńsk, jego gospodyni Iza ­
bella Dukow icz, K iź l ik  Józef — ku ­
piec h u rto w y  nab ia łu  i  bogacz w ie j­
sk i z Kam ieńska, S trze leck i K a z i­
m ierz  — , sklep ikarz z Kam ieńska  i  
w łaścic ie l dużej gospodarki ro lne j, 
Obst W ładysław  — bogaty rzeźnik  
z G orzkow ic, Obst W acław po- 
ką tny handlarz bydła, W ysocki Sta­
n is ław  — bogaty rzeźn ik z G orzko­
w ic  i  w łaśc ic ie l domu.

Oskarżeni stanow ią w spó łdz ia ła -

Z o c A o t fn ła  f w p o p n  t o n ie  w e  m g le

Ustal rucSi w partach brytyjskich
P rz e rw a n a  k o m u n ik a c ja  lo tn ic z a

- V
L o n d y n .  (P A P ), O d dwóch dni w yspy b ry ty jsk ie  i  pó ł­

nocno-zachodnia część Europy okryte  są, gęstą m głą, k tó ra  
sparaliżow ała n ie m a l calkcw icie  wszelką kom unikację . L o t­
nisko londyńskie jest zam knięte, podobnie ja k  i szereg lo t­
n isk w  zachodniej części Europy. W edług opin ii m eteorolo­
gów, obecna m gła jest najgęstszą, ja k ą  zanotowano od sze­
regu lat.

P aryż. (P A P ). N a  s k u te k  gęste j 
m g ły  p rz e rw a n o  w sze lką  k o m u ­
n ik a c ję  z lo tn is k  pa rysk ie g o ,

t f& ia i ła B w m ś ć ;
o g o n e r a B a  M ü r l í o s o

R zym  (PAP). Agencja E le fte ri 
E ilad a  kom unikuje  o ożywionej 
działalności oddziałów gen. M a r -  
kosa na terenie całej G recji.

liczba darów
628 ks ią żek  i 2®800 z ł

wpłynęło na Czyn Kongresowy Czytelników
„ I H z ś & n n s B c a  Z a c h o t i n i e i g o * *

51 k s ią ż e k  o trz y m a ła  w c z o ra j R e d a k c ja  „ D z ie n n ik a  Z a ­
chodniego“ od sw ych  C z y te ln ik ó w , k tó rz y  o d p o w ie d z ie li w  
e«  sposób n a  ap e l ob. Jó ze fa  K rz y s tk a , w z y w a ją c y  do u cz­

e n i a  K o n g re s u  Z je d n o c ze n io w e g o  p a r t i i  ro b o tn ic zy c h  u -  
h ń d o w a n ie m  b ib l io te k i n a  Z ie m ia c h  O d zyskan ych .

G ustaw  M orcinek, znany pisarz śląski, p rzebyw ający  
u ,  Skoczowie, nadesłał do R edakcji na „Czyn Kongresowy C y 
'e ln ikó w  „D zienn ika  Zachodniego“ 26 w łasnych książek z auto

‘tfam i, oraz list, w  k tó rym  pisze: 
c  ^  z w ią z k u  z odezw ą „D z ie n n ik a  Z achodn iego  _ P h

K o n g re s o w y  C z y te ln ik ó w  k ilk a  sw o ich  ks iążek d la  b ib lio

broszur, oraz 10

*?• kalendarzy książkowych. „  , „hsolwent
n,5 książek przysła ł G rem ia  Zygm unt z K atow ic , absolwent 
^ z e g o  s tu d iu m  N au k  Społeczno-Gospodarczych^w.

* ^ n i e  liczba książek, które juz w
g * I  nowych bib lio tek  na Ziemiach Odzyskanych.

książek» *Ynu Kongresowego m am y ju ż  obecnie 628 książek i  2.800_ zł. 
Ä S Ä  «1*. żą toę j^  le k tu ^  lu t o o ^ i  a

^ ^ s z M a  m łodzieży na naszych zachodnich t e ^ h J P n r e s z u k ^
7 > i ę c  jeszcze raz nasze zbiory książkowe i  przeznaczm y cho 

jeden egzem plarz na szlachetny ce .
A*ekam y! __________ ____ _ _ _ _ _ ___ _

W e wschodniej M acedonii od­
parto  a tak i faszystowskie na 
miasto Sydirokastro. W  re jo n ie  
ty m  w ysadzono  w  p o w ie trze  6 
m ostów .

W  E p irz e  je d n o s tk i d e m o k ra ­
tyczne  z a ję ły  .m iejscow ości D e l-  
y e n a k i. W  R u m e lii,  T e s a lii i  ś rod ­
k o w e j M ac e d o n ii za ję to  szereg 
da lszych  m ie jscow ośc i.

W  a k c ji sabo tażow e j, zniszczono 
pod m ie jscow ośc ią  M esova łto  
m os t d ługośc i 109 m e tró w .

45-tonowa ciężarówka
M oskw a . Z a k ła d y  Sam ochodo­

w e  w  J a ro s ła w iu  w y p ro d u k o w a ły  
w  ty c h  d n ia ch  4 5 -to n o w y  sam o­
chód c ię ża ro w y . T a  supe rc ięża - 
ró w k a  sk ła d a  się z c ią g n ika  i  
p rzycze p k i.
P rze ja zd  p ró b n y  na o d c in k u  J a ro ­
s ła w  —  M oskw a, d a ł d o sko na ły  
w y n ik , 1

brukselskiego i amsterdamskiego. 
N iesłychanie ograniczona w idocz­
ność spowodowała o lb rzym ią  de­
zorganizację na lin iach  ko le jo ­
w ych. W  W ie lk ie j B ry ta n ii, H o ­
land ii i F ra n c ji pociągi kursow a­
ły  z w ielogodzinnym i opóźnie­
n iam i. Żegluga w  kanale  L a  M an  
che odbywa się w  ograniczonych  
rozm iarach i p rzy  zastosowaniu  
wszelkich środków ostrożności, ii,

L o n d y n .  (P A P ). Ruch w  p or­
tach b ry ty jsk ich  zam arł całkow i 
cie. O dpłynięcie z Southam pton  
transan tla tyku  „Queen E lisabeth“ 
odłożono po raz szósty, w  ostat­
n im  w ypadku  z powodu m gły.

W szystkie samoloty, biorące u -  
dzia ł w  „moście p ow ie trznym “ 
do B erlina , o trzym ały  zakaz star 
tow ania  lub lądow ania na lotn i 
skach b ryty jsk ich .

ry te t duchownego, ja k  i swe stano­
w isko m ajątkow e d la  podburzenia  
m ało uśw iadom ionych mieszkańców  
G orzkow ic i  Kam ieńska do b ic ia  
studentów, dz ia ła jących z ram ien ia  
M in is te rs tw a  K u ltu ry  i Sztuki.

T u m a n ili  i p o d b u rz a li
Poza n im i na ła w ie  oskarżonych 

zasiadło czterech otum anionych 
przez in sp ira to ró w  zajścia uczestni­
ków  napadu na studentów : Moneta 
Jan, G łuchow ski Józef, Roczek Jó­
zef i  S trze leck i Czesław.

P ie rw szy dzień przewodu sądowe­
go, w  czasie którego składało ze­
znania 9 oskarżonych o ś w ie tlił o- 
gó lny przebieg zajść oraz n ikczem ­
ną ro lę  poszczególnych oskarżonych 
w yg ryw a jących  swe w p ły w y  boga­
tych lud z i do otum anien ia  i  pod­
burzenia ciem nej m ie jscow ej lu d ­
ności przeciw ko studentom.

„ B ie rzc ie  w id ły . . . “
Oskarżony bogacz w ie jsk i, K iź l ik  

Józef, k tó ry  spe łn ił ro lę  p row oka­
to ra  pobicia studentów  w  K am ień ­
sku, a następnie fu n kc ję  łącznika i 
insp ira to ra  zajść w  Gorzkow icach 
w yp ie ra  się początkowo naw o ływ a­
nia do b ic ia  studentów, jednak w  

-toku  pytań  p ro ku ra to ra  przyznaje, 
że w  G orzkow icach krzycza ł do

wzburzonego rozs iew anym i p lo tka»  
m i tłu m u  „b ie rzc ie  w id ły  i  do ro ­
bo ty“ . O k rzyk i oskarżonego s ta ły  

(Dokończenie na s tron ie  2)

Umowa handlowa 
z Norwegią

W arszaw a. (P A P ) W  d n iu  28 
bm . p a ra fo w a n y  zos ta ł w  M in i ­
s te rs tw ie  P rz e m y s łu  i  H a n d lu  
u k ła d  o w y m ia n ie  to w a ro w e j m ię  
d zy  P o lską  a N o rw e g ią  na czas 
od 1 s tyczn ia  1948 r .  do 31 g ru ­
d n ia  1949 r. w ra z  z l is ta m i to w a ­
ro w y m i na w y m ie n io n y  okres.

P on a d to  p o dp isano  p ro to k ó ł w  
s p ra w ie  z a w a rc ia  w  n a jb liż s z e j 
p rzysz łośc i p a ro le tn ie j u m o w y  
h a n d lo w e j z N o rw e g ią .

U k ła d  p a ra fo w a ł ze s tro n y  p o l­
s k ie j ob. A n to n i R om an , do ra d ca  
M in is te rs tw a  P rz e m y s łu  i  H a n ­
d lu , ze s tro n y  n o rw e s k ie j zaś —  
p. P a u l K o h t,  d y re k to r  d e p a rta ­
m e n tu  w  n o rw e s k im  m in is te r ­
s tw ie  s p ra w  za g ra n iczn ych .

Czesi i Słowacy
wracają do kraju

Praga  (PAP). Podano tu  do w ia ­
domości, że od c h w ili rozpoczęcia 
re p a tr ia c ji — od m a ja  1945 ro k u  — 
z zagranicy do Czechosłowacji po­
w ró c iło  150 tys ięcy Czechów i S ło ­
w aków . R epa trianc i p rzy je ch a li z 
ZSRR, R um un ii, F ra n c ji, A u s tr i i t 
Jugosław ii. Oczekuje się w k ró tce  
p rzy jazdu  dalszych 12 tys ięcy Cze­
chów z R um un ii i  z Jugosław ii.

w  U S A
N O W Y  J O R K  (P A P ). T rw ające  

do k ilku  dni w  różnych częściach 
Stanów Zjednoczonych gw ałtow ­
ne u lew y spowodowały w ystąpie­
nie z brzegów w ie lu  rzek. Powódź 
p rzybra ła  poważne rozm iary, 
szczególnie w  Stanach Georgia, 
A labam a i  Tennesee. Poziom w o­
d y  na rzece Okm ulgec podniósł 
się o 9 m etrów . W ody te j rzek i 
za la ły  całkow icie miasto Maeon.

W spółpracow nik H im m lera
d o ra d c ą  D e p a r ta m e n tu  S tan u

Essen (P A P ). R e d a k to r  nacze l­
n y  a g e nc ji n ie m ie c k ie j D P D  (b ry ­
ty js k a  s tre fa  o ku p a cy jn a ), Saen_ 
g e r —  o św ia d czy ł, że je d e n  z 
n a jb liż s z y c h  w s p ó łp ra c o w n ik ó w  
H im m le ra  i b. re d a k to r  n a cze ln y  
ss -ow sk iego  p ism a  „D a s  S chw arze

K o rp s “  —  G u e n th e r d 'A lq u e n  —  
z a jm u je  obecnie  s ta n o w isko  do ­
ra d c y  d e p a rta m e n tu  s ta n u  U S A  w  
sp ra w a ch  n ie m ieck ich .

W iadom ość tę  Saenger o p u b li­
k o w a ł w  esseńskim  d z ie n n ik u  
„N e u e  R u h r-Z e itu n g " .

0  W C ZASIE  O S T A T N IC H  W Y ­
BORÓW  do Rady R e p u b lik i we 
F ra n c ji, w  jednym  z okręgów  skra­
dziono urnę. Do w yborów  trzeba 
by ło  przynieść zastępczą. Z łodzie i 
jednak w kró tce  znaleziono i one- 
gdaj s tanęli oni przed sądem.

W  czasie procesu dokonano urzę­
dowego o tw arc ia  u rn y , k tó re j zło­
dzieje n ie  o tw ie ra li. Jakież by ło  
zdziw ien ie  obecnych, gdy « tw ierdzo 
no, że u rna  by ła  pe łno głosów... dla 
p a rt ii de G au lle ‘a. A  przecież k ra ­
dzież m ia ła  m iejsce w  dn iu  w ybo ­
rów  w  godzinach rannych.

N a jgorze j czuł się p ro ku ra to r, k tó  
r y  tego samego dnia wezwany zo­
stał przez czynn ik i wyższe...

•  FE R N A N D E Z CUESTA, zbrod 
n ia rz  w o jenny, b. szef osław ionej 
„b łę k itn e j d y w iz ji“  h iszpańskiej, 
ośw iadczył osta tn io  dz ienn ikarzow i 
am erykańskiem u:

— W  H iszpan ii nie ma w ięźn iów  
po litycznych  . . .

— Po czym za chw ilę  dodał:
. . .  ty lk o  w ięźn iow ie  w o jenn i.
C zy li n ic  się nie zm ieniło .

•  M IN IS T E R  B E V IN  m ia ł po­
dobno oświadczyć n iedaw no w  k u ­
lua rach  pałacu C ha illo t, że by łby  
sk łonny  wycofać oddziały b ry ty j-

pKRECI
skie  z G rec ji, je ś lib y  w ice m in is te r 
W yszyński w ycofa ł... ch ińsk ie  w o j­
ska ludow e z Chin.

©  B R Y T Y JS K IE  W Ł A D Z E  w o j­
skowe zapow iedziały na następny 
rok  gospodarczy zw iększenie w y ­
rębu w  n iem ieckich  lasach s tre fy  
b ry ty js k ie j. W edług obliczeń eks­
pe rtów  gospodarczych, te reny leś­
ne w  b ry ty js k ie j s tre fie  okupacyj­
nej zostaną zm niejszone w sku tek 
tych  w yrębów  o  200.000 ha.

N iem cy w ięc m ają  dobrą naukę 
a d m in is tra c ji b ry ty js k ie j, k tó ra  po 
tak ich  wyrębach... zapewne n ie  pó j 
dzie w  las.

•  G EN E R AŁ SA, W ilh e lm  B rueck 
ner, k tó ry  in te rnow any b y l w  G a r- 
m iisoh-Partenkirchen, został ostat­
nio zw oln iony z w ięzien ia . B ru e ck - 
ner b y ł b lis k im  w spó łp racow n i­
k ie m  H itle ra , b ra ł z n im  udzia ł w  
puczu m on a ch ijsk im  i  w  m ord e r­
czej czystce w  czerwcu 1934 r., a 
do  osta tn ich  d n i upadku T rzec ie j 
Rzeszy s ta ł u  boku b. fuehrera.

P rzy w yjeździe  z G a rm isch -P a r- 
te n k ircheń  B rugckner o trzym a! 
5.000 m arek  „zachodnich" i... ob ie t­
nicę o trzym an ia  posady w  przem y­
śle lu b  a d m in is tra c ji.

To się nazywa walka... z „bez­
robociem “ , w  zachodnich strefach  
Niem iec.
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„ K o l o n i a  o f i c e r ó w  U . S . A . ”
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s zaprzestanie interwencji w Grecji

B łyskaw iczne tid e rze iii
c h iń s k ie j a r m i i  lu d o w e j

iN o u j j i  transport
l i r  l ik i«  z Francji
M ię d zy le s ie  (P A P ). D o M ię d z y ­

les ia  p rz y b y ł w  d n iu  29 lis to p a d a  
b r. t ra n s p o r t p o ls k ic h  re p a tr ia n ­
tó w  i  re e m ig ra n tó w  z F ra n c ji,  po ­
w ra c a ją c y c h  do o jc z y z n y  po w ie ­
lo le tn ie j tu łaczce . N a  s ta c ji w i ­
ta l i  ic h  p rz e d s ta w ic ie le  w ła d z , 
W o js k a  P o lsk iego , p a r t i i  p o li­
ty c z n y c h  i z w ią z k ó w  za w o d o w ych .

T ra n s p o rte m , lic z ą c y m  187 osób, 
za o p ie kow a ła  się n a ty c h m ia s t g ra  
n iczn a  p la c ó w k a  P U R -u . Z ostaną  
o n i s k ie ro w a n i do o ś ro d kó w , w  
k tó ry c h  za leżn ie  od z a w o d u  i  k w a  
l i f ik a c j i ,  zn a jd ą  o d p o w ie d n ie  w a ­
r u n k i  b y tu . W iększość tra n s p o r tu  
s ta n o w ią  ro b o tn ic y  p rz e m y s ło w i 
i  ro ln ic y ,  p o w ra c a ją c y  z d o b y t­
k ie m  i  ż y w y m  in w e n ta rz e m .

W śró d  re e m ig ra n tó w  z n a jd u je  
się ró w n ie ż  k i lk u  g ó rn ik ó w  p o l­
s k ich , k tó ry c h  w ła d ze  fra n c u s k ie  
z m u s iły  do opuszczenia F ra n c ji za 
u d z ia ł w  b o h a te rs k ie j w a lce , ja k ą  
p ro w a d zą  g ó rn ic y  i  ro b o tn ic y  
fra n cu scy .

P A R Y Ż  (P A P ). Podczas debaty  
w  Zgrom adzeniu G eneralnym
O N Z  n a d  spraw ą grecką delegat 
Polski d r Suchy polem izow ał z 
treścią spraw ozdania kom is ji b a ł­
kańskiej.

M ó w c a  zaznaczy ł, że G re c ja  je s t 
dziś kolonią, zarządzaną przez  
am erykańskich  oficerów .

A m erykańska p o lity k a  ko lonia l­
na doprow adziła  do ka tas tro fa l­
nych w yn ikó w . Dziś szaleje w  
G rec ji bezrobocie, w artość drach­
m y  spadła o 75 procent, każdy  
12 G rek  jest uchodźcą politycz­
nym .

L iczba p artyzan tó w  w  G recji 
zw iększyła  się czterokrotnie: w  
całym  k ra ju  toczą się w a lk i.

K o m is ja  b a łk a ń s k a  —  p o w ie ­
d z ia ł d r  S u ch y  —  p rz y p is u je  ten  
s ta n  rzeczy  rz e k o m e j p om ocy

p ó łn o cn ych  sąs iadów  G re c ji d la  
p a rty z a n tó w  g re c k ic h . Je d n ako ­
w o ż  fa k t  u d z ie la n ia  ta k ie j pom o­
cy  n ie  zosta ł a n i ra z u  d o w ie ­
dz iony .

N atom iast jest rzeczą powszech­
n ie  znaną, że Stany Zjednoczone  
w  ciągu ostatniego roku  przesłały  
do G re c ji transporty  b roni, p rzed­
staw iające w artość 300 m ilionów  
dolarów', a 490 oficerów  am erykań  
skich k ie ru je  operacjam i w ojsk  
Tsaklarisa. Rów nież działalność  
kom isji bałkańskie j i  je j grup ob­
serw acyjnych stanowi zam asko-

Po strajku
górników francuskich

Paryż  (PAP). Zgodnie z  decyzją
w ładz zw iązkow ych, gó rn icy  fra n ­
cuscy w ró c il i w  pon iedz ia łek  do 
p racy. G órn icy  u d a li się do kopa ln i 
z pocztam i sztandarow ym i, śpiewa­
ją c  „M a re y lie n kę ".

w a n ą  fo rm ę  in te rw e n c ji a m e ry ­
k a ń s k ie j w  G re c ji.

O becn ie  —  p o w ie d z ia ł m in is te r  
S u ch y  —  n a le ży  szukać kom pro­
misu, k tó r y  s ta n o w iłb y  podstawę 
porozum ienia m iędzy w alczącym i 
stronam i. W stę p n ym  w a ru n k ie m  
tego je s t w y c o fa n ie  w o js k  obcych  
z G rec ji i  położenie kresu in te r­
w enc ji zagranicznej.

Przem ysł papierniczy 
w yko n a ł plan

Ł ó d ź  (P A F ). W  dniu 27 bm. 
państw ow y przem ysł papiern iczy  
w yko n a ł w e  wszystkich działach  
wytw órczości g lobalny p lan  rocz­
n y  osiągając produkcję wartości 
289.487.507 z ł w edług  cen z  roku  
1937.

W  porów naniu  z najw yższą w a r  
tością p rzedw ojennej rocznej p ro ­
dukcji, k tó ra  w ynosiła 268.800.000 
zł, oznacza to przekroczenie o p o . 
nad 21 m il. zł.

N  a n  k i u. (APJ) S ytuacja  w  
Chinach kuom intangow skich sta­
ła  się ta k  k ry ty c z n a , że 30 człon­
ków  Zgrom adzenia Narodowego  
zażądało w yd an ia  paszportów p ra ­
gnąc uciee przed postępującym i 
błyskaw icznie naprzód w ojskam i 
ludow ym i.

Skandal, k tó ry  w ybuch ł w okół 
tego fak tu , zm usił Zgrom adzenie  
do w ydan ia  rezo luc ji w zyw ające j 
m in istra  spraw  zagr. do odmó­
w ien ia  w ydan ia  paszportów.

Tym czasem  w ojska ludow e w y ­
p ie ra ją  system atycznie w ojska  
rządow e z miejscowości położo­
n ej na w ażne j l in ii ko le jo w ej łą ­
czącej H su-C zeu  z  Nankim em. 
W a łk i toczą się w  obecnej chw ili 
w  odległości 160 km  od N an łdm i.

P ilo o i w o js k  C za n g -K a i-S ze ka  
donoszą, że w a lk a  toczy  się o zdo­
b yc ie  w ażnego p u n k tu  s tra te g icz ­
nego po łożonego w  m ie jscu , gdzie 
d roga  do N a n k in u  k rz y ż u je  się 
z rz e k ą  K u o .

W o jska  lu d o w e  w  ty m  re jo n 16 
z n a jd u ją  się pod dow ództw em  
dw óch  g e n e ra łó w  C h e n -J i i  L iu -  
P o -C zenda, k tó rz y  w y s u w a ją  Sl<? 
na czoło c h iń s k ic h  s tra te g ó w  in ­
dow ych .

¥
N a n k h i.  (PAP .) R ząd Czang- 

K a i-S z e k a  w  ob a w ie  p rze d  roz­
w ija ją c ą  się o fensyw ą  ch ińsk ich  
w o js k  lu d o w y c h  n a k a z a ł znisz­
czen ie  k o p a lń  w  m ie jsco w o ^«  
C z in -W a n -T a o . R ozkaz te n  został 
ju ż  w y d a n y  ,i obecn ie  podobne 
za rządzen ie  o b o w ią zu je  w  stosun­
k u  do in s ta la c ji  p o rto w y c h  w  s tra ­
te g iczn ym  p u n k c ie  T on -S zan . 
Tym czasem  nadchodzą  w ia d o ­

m ośc i o  z b liż a n iu  s ię  w o js k  ludo ­
w y c h  do  m ie jsco w o śc i P e n g -P u> 
p o łożone j w  od leg łośc i 150 k m  ns 
p ó łn o c  o d  N a n k in u .

Kier węgierski przeciwko prymasowi Inspiratorzy pobicia studentów
Petępionie polityki kardynała Mindszentliycego

B u d a p e s z t .  (AJPI). K le r  k a ­
to lick i na W ęgrzech coraz ostrzej 
W ystępuje przeciw ko  reakcy jne j 
polityce prym asa M indszen ty ‘cgo. 
Prasa budapeszteńska donosi, że 
w czora j biskup Andreas H anvas  
z  Scano, którego diecezja należy  
do  najw iększych  na W ęgrzech, 
zakazał odczytania z am bon l i ­
s tó w  pasterskich, k tó re  w yd a  w  
przyszłości ka rd y n a ł M indszenty.

B is k u p  H a n va s  ośw ia d czy ł- w  
w y w ia d z ie  p ra s o w y m , że część 
k le r u  k a to lic k ie g o  p a trz y ła  od - 
d a w n a  z n ie p o k o je m  na m a c h i­
n a c je  k a rd y n a ła  M in d s z e n ty , k tó ­
r y  p ro w a d z ił o tw a r tą  w o jn ę  z  de­
m o k ra ty c z n y m i s iła m i lu d o w y m i. 
B is k u p  w y ra z ił n a d z ie ję , że ta  
część K o ś c io ła  K a to lic k ie g o , k tó ­
ra  p rz e c iw s ta w ia  się k a rd y n a ło ­
w i  M in d s z e n ty ‘em u, w y p e łn i sw e 
o b o w ią z k i w o b e c  lu d u .

Jednocześn ie  d z ie n n ik i b u d a ­
peszteńsk ie  donoszą o w ie lk im  
z e b ra n iu  m ło d z ie ż y  k a to lic k ie j w

Mieszkania
3—4 p o k o jo w e g o  
z  k u c h n ią  I  ła ­
z ie n k ą  w K a to w i­
cach  p o s z u k u ję  
o (I z a r a z .

Z w ro t kosztów  re m  ou­
tu  za p ew n io n y . 
Zgłoszen ia: „D z ie n n ik  Z ach o - 
d n i“ pod „grudzień“ , (w?. 147)

Szegedzie, d ru g im  co do w ie lk o ­
śc i m ieśc ie  W ę g ie r, gdzie  de lega­
c i . w y p o w ie d z ie li się ja k  n a jo ­
s trz e j p rz e c iw k o  re a k c y jn e j p o li­
ty c e  p ro w a d z o n e j rzez  k a rd y n a ła  
M in d s z e n ty ‘ego i  jego  w s p ó łp ra ­
c o w n ik ó w .

D z ie n n ik i budapesz teńsk ie  do ­
noszą d a le j, że w ie lu  k s ię ży  z in ­
n y c h  d ie c e z ji ju ż  się o p o w ie d z ia ­
ło  za b is k u p e m  H anvas.

P a r y ż .  (P A P ). Ja k  podaje z 
Seulu agencja F rance Presse, k i l ­
kuset powstańców zaatakow ało  
centralną e lektrow n ię  w  południo  
w e j K ore i.

W  ko łach  zw iązkowych, podkre ­
śla się, że 56-dn iow y s tra jk  g ó rn i­
kó w  b y ł na jd łuższym  w  dzie jach
s tra jk ó w  te j ka te g o rii p racow n i­
ków . We F ranc ji; zaznacza się, 2e 
s tra jk  gó rn ików , k tó ry  p rzyn iós ł 
25 proc. podwyżkę e m e ry tu r g ó rn i­
czych oraz przyznan ie  specjalnego 
dodatku prem iowego, p rzyczyn ił s ię  
w yda tn ie  do zw ycięstw a innych  ka 
te g o rii s tra jku ją cych  p racow n ików  
ja k : gazu, e lektryczności, m eta low ­
ców ora® ro b o tn ikó w  portow ych.

U pó r rządu, k tó ry  n ie  chciał ugo 
dy z s tra jk u ją c y m i gó rn ikam i, pi-zy 
n iós ł F ra n c ji znaczne s tra ty . Dzień 
n ik i donoszą, że s tra ty  te  wynoszą 
oko ło  6 m ilio n ó w  t *  węgla.

się następnie bezpośrednią p rzyczy­
ną zajść.

Podobnie w y k rę tn ie  tłum aczy się 
d ru g i z in sp ira to ró w  zajść w  K a ­
m ieńsku  bogacz w ie js jt i i  sk lep ikarz 
z Kam ieńska, oskarżóny K az im ie rz  
S trze leck i, pe łn iący jednocześnie 
fu n kc ję  rejonowego naczelnika 
straży pożarnej. W  toku  zeznan o- 
skarżony u s iłu je  przedstaw ić się ja ­
ko o fia ra  n ieśw iadom ie w p lą tana  W 
aw anturę.

la lo g o w i alkoholicy
Zeznania oskarżonego Kazim ie rza  

Strzeleckiego zostają jednak  obalo­
ne przez w ypow iedz i oskarżonego 
Czesławo Strzeleckiego, o fia rę  p ro -

Przeciw rozbijaezont jedności Berlina
Pismo marsz. Sokołowskiego

do gubernatorów  stref zachodnich
B e r l i n  (P A P ). W  dniu 29 l i ­

stopada b r. szef adm in is trac ji ra ­
dzieckiej w  Niem czech, m arszałek  
Sokołowski wystosował jedno­
brzm iące pismo do gubernatorów  
trzech m ocarstw zachodnich: ge­
nera łów  Robertsona, C Iay ‘a i 
Koeniga.

W  piśm ie ty m  marsz. Sokołow ­
ski zw raca uwagę na niebezpiecz­
ne poczynania, których  w ido w nią  
stał się B e rlin  zachodni.

„P o czyn a n ia  te  —  p isze m arsz. 
S o k o ło w s k i —  zm ie rza ją ce  do de­
z o rg a n iz a c ji i  ro z b ic ia  w ła d z  a d -

$#*iszmv dfecgi/«
Z  m ieszanym i uczuciam i p rzy jm ie  społeczeństwo wiadom ość, iż 

P rezyd ium  Rady M in is tró w  zaleciło M in is te rs tw u  S karbu podw yż­
szenie cen w yrobów  sp iry tusow ych  d la  celów konsum pcyjnych . Jest 
jednak rzeczą n ie w ą tp liw ie  pewną, iż wszyscy rozsądni obywate le  
przyk lasną  decyzji, k tó ra  m a na celu u ła tw ie n ie  i  przyspieszenie  
rezu lta tów  szeroko zakro jone j a k c ji w a lk i z a lkoholizm em .

N iezadow oleni będą się re k ru to w a li z k ó ł na łogow ych konsu­
m entów, k tó rzy  podwyższenie ceny b u te lk i w ó d k i będą uw aża li za 
osobistą k rzyw d ą  i  n ic  będą szczędzili go rzk ich  uw ag pod adresem  
M in is te rs tw a  Skarbu. N ie  będziem y się p rze jm o w a li tym , iż ta  n ie ­
liczna w  gruncie  rzeczy ka tegoria  ob yw a te li odczuje nowe za/r-.ą- 
dzenie ja ko  „c ios“ , na tom iast podz ie lim y zdanie tych  w szystkich , 
k tó rzy  ju ż  od dawna ja ko  jeden ze skutecznych środków  w a lk i z 
p ijaństw em , na js trasz liw szą plagą społeczną —  podaw a li koniecz­
ność podwyższenia cen spirytusu i  w ódk i.

N arastan ie p lag i a lkoho lizm u  w  społeczeństwie po lsk im  obser­
w u jem y z n iepoko jem  od la t i  s tale jesteśm y w  poszukiw an iu  
ków , k tó re  doprowadzą do złagodzenia w szystk ich_ klęsk pocnoa- 
nyc fi ja k ie  sprowadza na społeczeństwo zgubny na łóg nadużyw ania  
a lkoho lu . W  okresie, k ie dy  naczelnym  hasłem przyśw ieca jącym  
w p racy  każdem u P o lako w i jes t hasło odbudowy, n ie  m ożemy prze­
chodzić do porządku dziennego nad kw estią  konieczności b io logicz­
nego odrodzenia na rodu  polskiego.

Z b y t n iedawna to przeszłość, byśm y zapom nie li o spustosze­
n iach ja k ie  w śród narodu polskiego poczyniła  p o lity k a  okupanta, 
k tó ry  rozpowszechnienie p ija ń s tw a  w śród Po laków  uw aża ł za je ­
den ze środków  prowadzących do w yniszczenia narodu, Ś w iadom i 
tego, iż ro zw ó j i  przyszłość Państw a Polskiego zależą w  dużej m ierze  
od ogólnego stanu zd ro w ia  fizycznego i  m ora lnego obyw a te li, p ię t­
nu jem y a lkoho lizm  ja ko  zło społeczne, k tó rem u trzeba w yp ow ie ­
dzieć bezwzględną w a lkę . . . .  . . .  j

Decyzja P rezyd ium  Rady M in is tró w  przychodzi w  porę. U tru d ­
nienie nabycia  a lkoho lu  będzie środkiem , k tó ry  w  w ie lu  w ypadkach  
wyda dobre owoce i  w ie lu  zaw róc i ze zgubnej drog i. P ieniądze nie  
wydane, na w ódkę zostaną obrócone na zaspokojenie p iln ie jszych  
i  ważnie jszych potrzeb. .

Ukrócen ie p ija ń s tw a  z całą pewnością w p ły n ie  bardzo dodatn io  
na życie w ie lu  rodzin , k tó re  bo ryka ją  się z ciężkim  losem dlatego 
y lko , iż  żyw ic ie l ich  zby t ła tw o  w ym ien ia  zarobione pieniądze na 
ilko h o l. W ysoka cena w ó d k i będzie skutecznym  hamulcem, a de­
cyzja Rady M in is tró w  zm usi n iejednego z rozsądniejszych sta łych  
. k lie n tó w “  Polskiego M onopo lu  Spirytusow ego do zastanow ienia się 
nad sytuacją , k tó ra  się obecnie w y tw o rz y ła  na „ ry n k u  a lkoho lo - 
w ym “ .

Ustalen ie now ych wyższych cen na napoje a lkoholow e należy 
uważać za skuteczny zabieg zapobiegawczy, za tamę, k tó ra  zaha­
m uje po tok w ó d k i konsum ow anej przez nasze społeczeństwo. Z a­
sadnicza p o lity k a  cen a rty k u łó w  p ierw sze j po trzeby  nic n ie ucierpi 
na now ym  zarządzeniu, gdyż rząd w  dalszym  ciągu dąży do s tab i­
liz a c ji i  u trzym an ia  cenników  na poziom ie gospodarczo uzasadnio­
nym .

Podwyżka cen a lkoho lu  to k ro k  celowy, pożądany i  pozytyw ny.
(rom )

m in is t ra c ji  m ie js k ie j w  B e r lin ie , 
pop ie rane  są p rzez  k o m e n d a n tó w  
w o js k o w y c h  zach o dn ich  s e k to ró w
m ia s ta “ .

M im o , że ra d z ie c k ie  w ła d ze  
w o js k o w e  —  p rz y p o m in a  m arsz. 
S o k o ło w s k i —  z w ró c iły  p o n o w n ie  
uw agę  n a  kon ieczność u trz y m a n ia  
je d n o śc i B e r lin a , p ro p o zyc je , zm ie  
rza jąo e  do tego  c e lu  n ie  zo s ta ły  
u w z g lę d n ia n e  —  a n a to m ia s t na 
dz ień  5 g ru d n ia  p ro k la m o w a n o  
od rębne w y b o ry  k o m u n a ln e . .

„W y b o ry  t d  —  s tw ie rd z a  m arsz. 
S o k o ło w s k i —  m a ją  n a  c e lu  u s u ­
n ięc ie  je d n o lite g o  za rzą d u  m ie j­
sk iego w  B e r lin ie  i  u tw o rz e n ie  od 
rębnego  m a g is tra tu  w  se k to ra ch  
zachodn ich .

R ów nocześn ie  rozb ijacze  b e r­
liń s c y , p o p ie ra n i p rzez  w ia d o m e  
w ła d ze  w o js k o w e  dążą do dezo r­

g a n iz a c ji p ra c y  obecnego m a g i­
s tra tu , p rzez  u su n ię c ie  zeń w szys t 
k ic h  d e m o k ra ty c z n y c h  p rz e d s ta - 
wlcdąli, n a  co kom endantura r a ­
dziecka w  żadnym  w ypad ku  nie  
może się zgodzić.

K om endantura  radziecka —  nie  
zam ierza nadal to lerow ać tych  
antydem okratycznych elem entów  
w  m agistracie berlińsk im , e le ­
m entów ', k tó re  przez sw e postępo­
w a n ie  p ra g n ą  d o p ro w a d z ić  do je ­
go roz ła m u .

K o m e n d a n tu ra  ra d z ie cka  będzie 
w  da lszym  c ią g u  w y s tę p o w a ła  za 
u trz y m a n ie m  je d n o śc i B e r lin a  i  
za w y tw o rz e n ie m  ta k ic h  w a ru n ­
k ó w , k tó re  u m o ż liw ią  w s z y s tk im  
p rz e d s ta w ic ie lo m  n o rm a ln ą  d z ia ­
ła ln o ść  w  o rg a n a ch  a d m in is tra c ji 
m ie js k ie j w  B e r lin ie .

P ró b a  s to rpedo w an ia
¡ D o k o ń c z e n ie  z e  s t r o n y  t f

członków do O N Z do orozum ienia 
n ie  doszło jedyn ie  z tego powodu, 
że pewna grupa  państw  usiłow a ła  
narzucić  swoją w o lę  pozostałym  pań 
stw om  n ie  w ykazu jąc żadnych skłon 
ności do kom prom isow ego za ła tw ie ­
n ia  sprawy.

Chybiona argumentacja
A rgum entac ja  zw o lenn ików  zasa­

dy  w iększości oparta na po rów na­
n iach  z życia  parlam entarnego po­
szczególnych k ra jó w  jes t ca łkow i­
cie chybiona, gdyż u s iłu je  sprowa­
dzić na jedną płaszczyznę ca łko w i­
cie n iew spó łm ie rne  kw estie  suwe­
renności tych  państw  i  w ew nę trz ­
nego życia po litycznego kadżego z 
tych  państw  z osobna.

M in is te r  Suchy s tw ierdza dalej z 
naciskiem , że uprawnienia w ie lk ich  
mocarstw są niezbędnym warun­
kiem wypełnienia obowiązków w y ­
nikających z ich szczególnie ważnej 
ro li w życia międzynarodowym w 
interesie całej społeczności narodów 
świata. W ielkie mocarstwa nie mo­
gą rezygnować z tych uprawnień 
bez zmiany podstawowych założeń 
K arty  Narodów Zjednoczonych.

Obecne a ta k i p rzeciw ko  zasadzie 
jednom yślności w ie lk ic h  m ocarstw  
insp irow ane przez U SA — pow ie ­
dzia ł d r  Suchy — m ają  na celu sta­
łe  m ajo ryzow an ie  Z w iązku  Radziec 
kiego i  k ra jó w  dem okrac ji ludow e j.

0 ściślejszą współpracą
Delegat P o lsk i w y s tą p ił rów nież 

p rzeciw ko  w n ioskow i A rg e n tyn y  o 
zw ołanie ko n fe re n c ji w . celu zm ia­
n y  postanow ień K a r ty .

Rząd P o lsk i uważa, że jednom yśl­
ność w ie lk ic h  m ocarstw  i  ich  wza­

jem na współpraca są kam ien iem  
w ęg ie lnym  O rgan izac ji N arodów  
Zjednoczonych.

D r  Suchy zakończył apelem do 
w szystk ich  państw , a w  szczególno­
ści do U S A  i W ie lk ie j B ry ta n ii o 
w ykazanie  w iększe j w o li w spó łp ra ­
cy w  m yś l w y tycznych  K a r ty  ONZ.

i Dokończenie ze «tr. I )
w okac ji. Czesław S trze leck i oświad 
cza, że w  dn iu  zajścia K az im ie rz  
S trze leck i otoczony dużą grupą 
w zburzonych Iudz po lec ił m u b ic ie  
na a la rm  w  dzwon m ie jscow ej Stra 
ży Pożarnej.

Rzeźnik O bst W ładys ław  i jego 
b ra t W acław  — na łogow i a lk o h o li­
cy — zasłan ia ją  się w  toku  zeznań 
b rak iem  pam ięci, tłum acząc się, że 
kry tycznego  dnia b y li  kom p le tn ie  
p ija n i. Obst W ładysław  s trńerdza  
jedyn ie , że słyszał o tym , iż w  
G orzkow icach w spółoskarżony K u -  
ź l ik  rozs iew ał p lo tk i o rzekom ym  
zbezczeszczeniu cmentarza i  obale­
n iu  k a p lic zk i cm entarnej, dokona­
nych  jakoby  przez rzekom ych w y ­
znawców Jehowy w  Kam ieńsku. 
Obst W ładysław  obciąża sw ym i ze 
znan iam i b ra ta , oświadczając, że 
Obst W acław  b y ł jednym  z uczest 
n ikó w  b ic ia  studentów . Obst W a­
cław  zasiania się w  toku  zeznań 
ca łkow itym  b rak iem  pam ięci na 
skutek zamroczenie a lkoholem .

W y k r ę t y

W yk rę tn ie  tłum aczy się oskarżo­
n y  sk lep ika rz  W ysocki, k tó ry  tw ie r

dzi, że w  zajściach b ra ł ty lk o  p rz f 
padkow y udział, b ron iąc całości óo 
m u, w  k tó ry m  znajdowała się restau­
rac ja . W ysocki zeznaje, że gdy n>- 
odgłos zajść wyszedł ze swego skl®" 
pu, zobaczył jakiegoś studenta W 
ciekąjącego w  stronę kościoła. G°* 
n iący go t łu m  krzyczał-' „ łapać "  
bandyta“ , „jehow iee , kocia w iara"-
W ysocki pogon ił za uciekającym« 
k tó re m u  w  m iędzyczasie zam knie*9 
drogę ucieczki. W ysocki p rzyzna ie> 
że z łapa ł studenta za ko łn ie rz , tw ie* 
dzi jednak, że chcia ł go rzekom o o® 
prow adzić na posterunek M O, stu* 
dent w y rw a ł m u się jednak i  n'  
c ie k ł do pobliskiego sklepu.

Zeznania oskarżonych Roezka 
M onety w ykazu ją , że u le g li oi>> 
w p ływ o m  insp ira to rów  zajść z 
spodynią księdza D ukow icz, K iż l* ' 
k iem , Kazim ierzem  S trze leck im  1 
b raćm i Obst na czele. U legając rc* 
pętanym  przez p row odyrów  nastro­
jo m  h is te r ii,  na skutek swego bra­
ku  w iedzy i  wykszta łcen ia  spe łn i 
o n i ro lę  w ykonaw ców  pobicia stu­
dentów. _ „ f.e

Po zeznaniach p ierw szych  dzi6' 
w ię c iu  oskarżonych Sąd zarząd^' 
p rzerw ę do dnia następnego.

Min. Minc dziękuje
g ó rm ko m e zw yc ięzco m

ZA B R ZE , (ib) Na w iadomość o 
w ykonan iu  rocznego p lanu wydo­
bycia  przez przodującą kopa ln ię  
P o lsk i — „Zabrze-W schód“  w  Za­
brzu, m in is te r przem ysłu  i handlu 
H ila ry  M in c  do załogi ko p a ln i na­
desłał depeszę następującej treśc i:

„Uchwałę Waszą z dnia 25 paź­
dziernika 1948 r. wykonania planu 
państwowego wydobycia węgla do 
końca listopada 1948 r. dla uczcze­
nia zjednoczenia p a rtii robotni­
czych, wykonaliście w  dniu dzi- 
dziejszyrn, t j.  dwa dni przed te r­
minem waszego zobowiązania.

Waszą uchwałą rozpaliliście en­
tuzjazm w  innych przedsiębior­
stwach i  zakładach pracy, które 
wzorując się na was, podniosły we­
zwanie do wzmożenia pracy i  przez 
to  do pomnożenia produkcji nasze­
go przemysłu.

Wykonując plan przed terminem  
waszego zobowiązania, daliście do­
wód wytrwałości polskiego górni­
ka, waszego wyrobienia obywatel­
skiego i  uwydatniliście uńekopom- 
ne znaczenie połączenia p a rtii ro­
botniczych.

Daliście również dowód światu, 
w jak silnym  stopniu  są zagospo­

darowane przez nas kopalnie na 
Ziemiach Odzyskanych i  jak  pew­
nie spoczyura w  waszych rękach 
przyszłość Polski Ludowej.

Dziękuję wam serdeaznie i  za­
chęcam do dalszej wzorowej pracy 
dla dobrobytu swego i  naszego 
Państwa.

Jednocześnie poleciłem Central­
nemu Zarządowi Przemysłu Wę­
glowego wypłacić premię dla na j­
bardziej wyróżniających  się spo­
śród załogi kopalni „Zabrze- 
Wschód“ .

Z a  sa b o ta ż  t n ie d b a ls tw o

W yrok w procesie  »Biprohutu«
K a to w ic e  (ad). W  p o n ie d z ia łe k  

W o js k o w y  Sąd R e jo n o w y  o g ło s ił 
w y r o k  w  procesie p rz e c iw k o k  in -  
ż y m e ro m -k o n s tru fe io ro m  „ B ip ro ­
h u tu “ . O skarżonego inż . H a in a  
skazano na  10 ła t  w ię z ie n ia , p rz e ­
p a d e k  m ie n ia  na rzecz  S ka rb u  
P ań s tw a , o ra z  u t ra tę  o b y w a te l­
s k ic h  i  h o n o rn y c h  p ra w  n a  p rz e ­
c ią g  d w u  la t ,  a oskarżonego inż .
S k ło d o w sk ie g o  —  na  5 la t  w ię z ie ­
n ia . O b u  o ska rżo n ym  za liczono  
a reszt do tychczasow y.

Sąd uznał, iż Hain dopuścił się 
aktu sabotażu przez oddanie do re ­
a liza c ji jj^ o je k tu  pieca przepychowe 
go d la  h u ty  „B a to ry “ , sprzecznego 
z ka rd y n a ln y m i zasadami p ra w id ło  
wego konstruow an ia . W ybudow any 
wg. jego p ro je k tu  piec podczas pró 
bnego ogrzewania u ieg ł a w a rii.

K a tas tro fa  ta  była również w y ­
nikiem  niewłaściwego ustosunkowa 
nia  się oskarżonego do pracy, k tó re

w yraża ło  się w  często 
przez niego podczas przewodu 
dowego zdan iu : „ra z  trzeba frUc°  ̂
we zapłacić“ . Oskarżony dążył zS 
tem  do rea lizac ji swych tw órczy9® 
koncepcji nie oglądając się supełw 
na w arunki bezpieczeństwa 

Inż. Skłodowski nie dopełnił 
go obowiązku służbowego przez
dołożenie wym aganych od jego sta

now iska starań dla należytego k ie_ 
row an ia  pod ległym  b iu rem  l80® 
s tru k c y jn y m  o-raz zaniedbał przeP 
wadzania k o n tro li p ro je k tó w  .  
s tru k to rsk ich . Spowodował on PrZ 
to 5-miesięczne opóźnienie w yj*9 
n ia  p ro je k tu  budow y w a lcow n i “ 
dn ie j d la h u ty  „Z a w ie rc ie ",

Za zaw alenie się pieca na huC . 
„B -atory“  inż. Skłodowski PorU’snlj ,  
wnież odpowiedzialność, gdyż 
da ł do realizacji bez kontroli 9 
je k t zaw ie ra jący szereg zasad 
czych b łędów. W praw dzie  w  P9'5'L ,  
szym w ypadku  inż. Skłodowski 1 ̂  
ko specja lista  -  w a lco w n ik  n ie  rn 
osobiście skontrolować proye  ̂
pieca, niem niej powinien by ł ga„ef
dzić skontrolowanie pro jektu  Pz' 

dz ie d z ic
ob®

innych fachowców z te j
Za okoliczność obciążającą 

skazanych sąd uznał fa k t, że 
ś c ili się oni tych  przestępstw %v.}lca 
dńym  okresie wzmożonego wys1̂  . 
całego społeczeństwa nad 
w ą zniszczonego państwa.

DdbUd° '

Londyn  (PA P). Agencja  
te ra  donos i z Sydney, że w  ^  
ście L a p s to n e  rozpoczę ła  q 0- 
p o n ie d z la łe k  I V  sesja K orn i® !' ,e,  
spodarcze j O N Z  d la  A z j i  1 u  .g/g 
k ie g o  W schodu. W  ob radach  
s tn iczą  p rz e d s ta w ic ie le  18 PŁl

M**bbMbmjbę± U bm cen
u / g r o D ó i i '  s p i r y t u s o w y c h

oi»
W a r s z a w a .  (P A P ). W  zw iązku  z koniecznością Pr0 ,*,* | t<łiltf' 

stałe j w a lk i z alkoholizm em , ja k o  z jaw isk iem  społecznie 
w ym , P rezyd iu m  R ady M in is tró w  zleciło M in is terstw u  “  
ustalić z dn iem  29 bm . ceny w yrobów  spirytusowych dla 
konsum cyjnych na now ym , w yższym  poziomie. hol

Podw yżka cen, jako  jeden ze środków w a lk i z a ,il ,,i0 h o l° ' . 
pow inna przyczynić się do zm niejszenia się konsum eji **  * 0iity ^  

Powyższy zabieg w  n iczym  nie narusza zasadniczej v  n a ­
rządu w  dziedzinie cen, zdążającej do ich stab ilizacji i  “  
nia na poziom ie gospodarczo uzasadnionym .
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Ser z Bażanowic jest najlepszy...
Cieszyn, w  listopadzie.

M usia łem  n a jp ie rw  aam spróbo­
wać, żeby się przekonać, że baża- 
n o w ick i ser jest is to tn ie  najlepszy. 
N aw et Szwajcarzy p o ch w a lili go w  
liśc ie, napisanym  do ambasady 
K w a jca rs ik ie j w  Warszawie. Powie 
dz ie li, że w praw dzie  n ie  ta k i, ja k  
ich; szw ajcarski, lecz bardzo podo­
bny i n iem n ie j dobry , I  w y ra z ili 
jeszcze podziw, że w  Polsce ta k i ser 
Umiano zm ajstrow ać. Lecz tego już  
tlie  w iedz ie li, że to  zasługo p ro f. Ja 
0 0  L icznerskiego.

D ziw n ie  p iękny to  człow iek ów 
profesor Jan L icznersk i. G dyby tak 
okreś lić  jego w iek  po dziewczęce­
mu, pow iedzia łbym , że to starszy 
Pan 1 w  średn im  w ieku, ja k  pow ie­
dzia ły  o m nie  dziewczęta w  B ia ­
łym stoku. Jest to  w ięc starszy pan 
W średn im  w ieku, o m ądrych i słód 
k ich  oczach. W idać, z niejednego 
Pieca ju ż  chleb jada ł, z sobą roz­
m aw ia po grecku i po łacin ie , w ie l 
b.i Sofokłesową ,,A n tygonę“ , m iesz­
ka w rude row a tym  ,, zameczku“ , 
Pobiera około trzech tys ięcy z ło­
tych  em erytu ry , radu je  się ogrom ­
nie, gdy do niego p rzy jadą  goście 
Wtedy chętnie opowiada. N ie  o so­
bie. bo uważa że to n ie istotne, lecz 
o serow arstw ie  w  Polsce i o swo- 
tob Bażenowicach. A  tymczasem 
jedno i d rug ie  je s t n iesłychanie 
oiekawe.

Urodzony gdzieś na Pomorzu z 
Pom orskich rodziców, z domieszką 
k rw i ho lendersk ie j po kądzie li, ra - 
tu ją cy  swe poczucie polskości na 
Polskim  pacierzu, odm aw ianym  za 
Pestką w  domu, kształcący się w  
średnich i wyższych szkołach nie 
®Uecikich, w łóczący się po całym 
^Wiecie, osiadł wreszcie w  M ało-
Polsce p raeci  go j Sia ł  sj Q poi
2 ?im p ion ie rem  polskiego serowar 
*twa.

Omsatale u p arc iu ch y
Przed .jego po jaw ien iem  się i je - 

®Ecze późnie j w praw dzie próbowa 
*o  tu  i tam  p itraa ić  sery tak ie  i o- 
Wakie. lecz wszystkie by ły  ,,pożal 

Boże!“ ... D opiero pro f. Jan 
uicznereki rozpoczął m ajstrow ać 
»ery godne te j nazwy i w ychow y­
wać całe pokolenia m łodych ząpa- 
eftców, k tó rzy  nauczywszy się te j 

'fe iw nej sz tuk i od swego na uczy- 
mele i w ychowawcy, ruszy li w  poi 
w ie  o p ł° tk i, by przeróżnych „n ie - 
j n . Tomaszów“ przekonywać
Bożau®ać. że z polskiego m leka 
l i  2e być ser rów ny serom zagra- 
- cznyjj,' Łera  p0<j  i yrn w arun - 
g .6® : je że li to  m leko będzie czy­
że?' Jeżeli °bora  będzie czysta, je -

1 ręce d o ja rk i czy do jarza będą 
j ^ e  i naczynia um yte, w ym yte

Wyparzone, a przede wszystkim ,

* *  N ab ić  i w ystrze lić
Srttcga, k tó ry  nie odnow ił losu 
7 °  IV  k lasy 54 L o te r ii wiedząc, 
Ze w ygranych  jes t 28.000 na su- 
łn'ć 170 m ilionów , w tym  18 po 

m iliona , 4 pc. m ilio n ie  i je - 
In a  2-m ,ilionowa!

A  k iedy ostatni te rm in ? — ,
d r  7i d n i  a ! (4057)

• jeże li każdy gospodarz przestanie 
być owym  „ko tem  K ip lin g o w y m “ , 
chodzącym w łasnym i drogam i, a 
połączy się z d ru g im i gospodarza­
m i i  razem u tw orzą  spółdzieln ię 
mleczarską.

W iadomo, c ierniow a droga owych 
zapaleńców, k tó rzy  postanow ili g ło 
sić. tak ie  „w yw ro to w e  i he re tyck ie " 
hasła.

— M ój ojciec nie znal żadnej spot 
dzie ln i, m ó j dziadek także n ie  znał, 
a dobrze ż y li i  dobrze gospodarzy- 
l i,  to ja  tam  to samo myślę...

M łodym  zapaleńcom i p ro f. .1. 
Liczm erskiem u brakow ało ty lk o  du 
życb, b ia łych  skrzyde ł u ram ion I 
z ło tych k rążków  nad głową, by  zo­
stać an io łam i. Bo anielską c ie rp li­
wość posiadali,, aby przekonywać 
tak ich  omszałych uparciuchów. 
Pow staw ały przeto na ziem iach Pol 
sk i serow nie  czy serowarnie, je d ­
na, druga, dziesiąta, a w szystkim  
patronow a ł p ro f. J. L icznerski.

N a jsk ladn ie j jednak pow iod ło  stę 
jem u na Śląsku Cieszyńskim  w  Ba 
żanowicach. Jak sam tw ie rdz i, be­
tu inn i ludzie. M iło  m i było. m nie 
Ś lązakowi, że ktoś ta k  p iękn ie  
m ów i o Ślązakach. N ie na ław ie  
w  skrom nym  m ieszkaniu p ro f. L ic» 
nerskiego siedziałem, lecz na z ło ­
tym  kon iu  puszyłem  się. gdy słu 
chałem p ięknych i ża rliw ych  słów  
o śląskich chłopach, o ich ku ltu rze  
w ysokie j, o ich w ysokim  uspołecz­
n ieniu, o ich w ysok ie j etyce, o ich 
w ie lk im  podobieństw ie do chłopów 
duńskich.

Oaz;» se ro w a rs iw a
Wyższa Szkoła Gospodarstw* 

W iejskiego w  Cieszynie i  je j grono 
profesorskie z p ro f. L icznerakim  t 
dy rek to rem  Tadeuszem R y lsk im  na 
czele u p a trzy li arcyksiążęey hab­
sbursk i ośrodek dw orsk i w  Baża- 
nowicach, ja ko  „oazę serow arstw a" 
w  Polsce, serowarstwa k tó re  n ie  
śmie ustępować serow arstw u zagra 
nicznemu. M ie jscow i gospodarze z 
goleszowskim Polańczykiem I 
Szt-wiertnią, rów nież na czele u tw o  
rz y li spó łdzie ln ię  m leczarską, cie­
szyńska „A kadem ia " — ja k  prze­
zwano potocznie Wyższą Szkołę Go 
spodarstwa W iejskiego — dała ma­
szyny i personel, stara gorzelnię 
arcyksiążęcą, rozp ija jącą  za daw ­
nych austriack ich  czasów okoli ez. 
nych chłopów, przebudowano do 
ostatka, wyzyskano wspaniałe p iw ­
nice sklepione o sta łe j tem perątu 
rze, bliskość źród lane j wody, .pa* 
s tw iska podgórskie, zbliżone do pa 
s tw isk  szwajcarskich- i w  roku 1932 
w ytoczy ł się na świat, p ierw szy o l­
b rzym i 90-kilogram ow y k rąg  sera 
ementalerekiego. A  obok niego 
truchc ik iem  toczy ł się d ru g i ser 
40-kUogremowy „g ro je r “ , podobny 
do swego większego i oipaślejszego 
brata, ty lk o  o innym  smaku.

mu „se ro w a row i“  serce dygoce ze 
wzruszenia, czy m leko, dostarczone 
przez w spółudziałowców, by ło  od 
krów , k tó re  jedzą taką a teką  pa­
szę, a żadne inne w ytło ik i i jakąś 
kis ie linę ... N ie, tu  n ie  ma obawy, 
bo ja k  m nie  zapew nia ł dziekan 
Dziama, chłopi śląscy są rzeteln i. 
Jeżeli ich k ro w y  są karm icłne pe­
szą, k tó ra  powoduje, iż k row a daje 
m leko n ieprzydatne do w yrobu  
sera, to  pisze kartkę , donosząc, że 
„p iękn ie  proszę panie dyrekto r, ale 
teraz k ro w y  ka rm ię  w y tło ka m i ; 
k is ie lin ą  1 proszę m leka przeze m nie 
dostarczonego nie przeznaczać do 
w yrobu  sera“ . I  czyni to  w  poczu­
c iu  so lida rne j odpowiedzialności z.a 
jakość w yrobu  sera, aczko lw iek za 
m leko w  ten sposób przez siebie 
zdyskw a lifikow ane  o t r z y m u j e  
m niejszą zapłatę. Stawka bowiem  
za bażanow ickie m leko pe łnow ar­
tościowe, nadające się do w yrobu  
em entaler« i gro jera, jest na jw yż­
szą w  Polsce.

K irzym  a p ie k a r z e . . .
1 m łodzi ludzie w  b ia łych  kitlach, 

i w b ia łych płaszczach, niczym  ap­
tekarze w  w ie lko m ie jsk ie j aptece, 
doglądają teraz rodzących się se­
rów  em entalerskich i gro.jerekich 
w y jm u ją  je  z kadzi, o tu la ją  w  jakieś 
płótna, prasują, uk łada ją  ha p ó ł­
kach, ogrzewają, a sery puchną 
powoli, w ydym a ją  się, fe rm entu ją, 
rob ią  się w  n ich  „d z iu ry “ , a w

•dziurce każdej m usi być „łezka", 
suszą się, p rzem ien ia ją  stopniow o 
w  ser szwajcarski. M ija ją  tygodnie, 
a tam ci m łodzi ludzie  w  ap teka r­
skich płaszczach, uczniow ie W yż­
szej Szkoły Gospodarstwa W ie j­
skiego. w  Cieszynie, m y ją  owe sery, 
szczotkują, w yc ie ra ją  p ieczołow icie 
i znowu suszą i zadowoleni pok le ­
pu ją  d łonią, bo sery wciąż puchną, 
w ybrzuszają się wdzięcznie, stawa 
ją  się p raw dz iw ym i seram i. A po­
tem je  uk łada ją  na nosze, stękają 
pod ich ciężarem i znoszą do sta­
re j gorzeln ianej p iw n icy  o rów ne j 
tem peraturze, gdzie muszą jeszcze 
przez k ilk a  m iesięcy „do jrzew ać".

P o lsk i ser
Sporo w ięc pracy z ta k im  serem, 

k tó ry  pochłania aż ty le  najlepszego 
m leka i k tó ry  wymaga aż ty le  p ra ­
cy, i ty le  czasu, by w  końcu mógi 
zawędro-wać w  daleki św ia t i by 
potem ktoś w  Polsce pow iedział:

— Ja zawsze powiadam, że co za- 
graniczne, to najlepsze!.. O, cho­
ciażby ten  ser szwajcarski!...

— Ależ  to ser polski, z Bażanow c  
pod C ieszynem!.|, — tłum aczy w te ­
dy  jakaś niebieskooka, uśmićchnię 
te „sprzedawacżka“  za ladą.

— P o lsk i? — powtarza tamten 
n iedow ierzająco, a potem odchodzi 
i k iw a  głowa.

A lbo  gdy na sta tku zdążającym z 
G dyni czy z Gdańska w  da lek i

św ia t nieobeezły ktoś ugryzie  ka ­
wałek, p o s m a k u j^ s p o jrz y  zdum io­
ny na m arkę i zabełkocze v; cu­
dzoziemskim języku :

— Hm, hm!... Polski ser!... Ani 
nie byłbym  pow iedz ia ł!... Hm, hm! 
M ądrzy ludzie w  te j Polsce. 1 p ra ­
cowici!...

A  tek! M ądry i p racow ity  był 
p ion ie r i senior polskiego serow ar- 
stwa pro f. Jan L icznersk i, m ądry 
i p ra co w ity  b y ł rek to r „A ka d e m ii 
R o ln icze j“  w  Cieszynie, d y r. Tade 
u-sz R ylsk i, m ądrzy i p racow ic i są 
dziekan Dziana, jego uczniow ie i 
uczennice i śląscy gospodarze spod 
Cieszyna. M ądrzy i p racow ic i b y li 
ich przodow nicy, Pa łarczyk 1 
S ztw ie rtn ia  z Goleszowa.

Oto już  niezadługo z bażanowic- 
k ie j serow ni wytoczy się tysięczny 
90-skilogramowy ser ementalerski. 
A  „b o je ró w “  tych się już  nie liczy, 
bo to już i mniejsze i szybciej to- 
cząke się w  św iat.

Tak wygląda ementalerska epo­
peja bążanowicka.

Gospodarze sero-warni p rzy jm o ­
w a li m nie  nie chlebem i solą na 
tacy, lecz. serem i chlebem, a prze­
de wszystkim  uradow anym  . sto 
w e n . S łowo zaś by ło  uskrzydlone 
entuzjazmem.

Dużo m i tego .opowiedziano owym 
ślicznym  słowem, i co zapamięta­
łem, w ie rn ie  spisałem. P rzypom i­
nam sobie, że gospodarze podkre-
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ś la li z naciskiem  wy chowy waWczy 
w p ły w  bażanow ickiej m lecza rn i 1 
serow arn i na oko licznych gospoda, 
rzy. że pow sta ły spółdzielcze m le ­
czarnie w  Skoczowie, P ruchne j 1 
Ogrodzonej obok daw nie jsze j ju ż  
w Kcatow icech, że m iędzy Wyższą 
Szkołą Gospodarstwa W ie jsk iego  w  
Cieszynie, a Ś ląsk im i Zakładam ! 
M leczarsk im i w  K atow icach  i  Cen 
tra tą  S półdzie ln i M leczno-JajCzar­
skich w  Chorzow ie oraz członkam i 
spó łdz ie ln i m leczarskich w  poszczę 
gólnych gm inach śląskich is tn ie je  
ha rm on ijna  współpraca; s łowem  
dużo m i tego opowiedziano, ja  zaś 
radowałem  się z gospodarzami ba- 
żancw ick ie j serow arn i, gdyż pa­
trząc na ich  pracą, w ynos i się od 
nich przede w szystk im  ogrom ną 
w ia rę  w  w artość zorganizow anej 
pracy ludzk ie j.

GusiMiw M orc inek

Nad modrym Dunajem

Austria na rozdrożu
W i e d e ń ,  w  grudniu.

Is tn ie je  m n ie m a n ie , że A u s tr ia c y , szczególn ie w ie d e ń czycy , to 
lu d z ie  le k k o m y ś ln i,  w e se li i  zawsze p e łn i rad o śc i życ ia , d la  k tó ry c h  
w sze lk ie  s k o m p lik o w a n e  p ro b le m y  m ię d z y n a ro d o w e j p o l i t y k i  są 
obce. D z is ie jsze  je d n a k  życ ie  zada je  tem.u k ła m . A u s tr ia c y  obecnie  
n ie  są p e łn i rad o śc i życ ia , n ie  są w ese li. T ru d n o  się b o w ie m  cieszyć  
z życ ia , gdy ku p o n  na b u ty  o trz y m u je  się raz  na d w a  la ta . T ru d n o  
być w eso łym , gdy na  p ó łm is k u  w id z i się ty lk o  raz  na  ty d z ie ń  m ięso  
i  to  w  po s tac i a m e ry k a ń s k ic h  ko n s e rw  ko ń sk ich . T ru d n o  się u ś m ie ­
chać lu d z io m , k tó rz y  n ie  m o g ą 'd o  sy ta  n a k a rm ić  sw ych  dz iec i.

„ E m e n ta le r  i G ro je r“
I  ementalc-r i g ro je r są dziwacz­

n ym i seram i. Trzeba ko ło  n ich krę  
cić się, doglądać i pielęgnować, ja k  
niańka dogląda n iem ow lęcia. Wszy­
scy na nie chuchają, podglądają, 
ogrzewają, strzegą, żeby też bron 
Boże z im ny w ie tr  n ie zaw ia ł a po­
przednio jeszcze śledzą w  m leku  
jakieś bakterie, ważą, cedzą, ba r­
w ią, p rzepa tru ją  pod św iatło , w ą­
chają, p róbu ją  ja k  smakuje, cacka 
ją  się. chodzą p raw ie  że na palcach 
ko ło  w ie lk ich  m iedzianych kadzi, 
mogących pomieścić 1000 lit ró w  
m leka, w k łada ją  jakieś podpuszczki 
i znowu patrzą, 0 każdemu talkie-

Co się zaś tyczy po lityk i, to A u ­
striacy obecnie żyw o się n ią in te ­
resują. Świadczą o tym  głodowe 
dem onstracje robotników , m an i­
festacje pracującej młodzieży  
przed parlam entem , dom agającej 
się od posłów ochrony ich praw , 
protesty przed gmachem posel­
stw a greckiego i w ystąpien ia w ie ­
deńskich robotników  przed U n i­
wersytetem , z żądaniem  usunięcia 
hitlerow ców  spośród studiującej 
fam młodzieży.

Ażeby usunąć od siebie n ieza­
dowolenie narodu, p artie  rządzące 
przeprow adzają różne m achinacje  
polityczne. Przede w szystkim  sta­
ra ją  się w m ów ić w  naród, że nę­
dza i głód szarego A ustriaka , to 
nieunikn ione następstwa fa ta ln e j 
biedoty k ra ju . G azety obydwóch  
rządzących p a rtii —  narodow ej i  se 
cjalistycznej, ich agitatorzy i cizia 
łącze zw iązkow i, wszędzie s tw ie r­
dzają, że A ustria  jest biedniejszą  
od innych k ra jó w  Europy

Zam ilczają  przy tym , że bogate 
energetyczne przedsiębiorstwa  
k ra ju  zostały całkowicie oddane 
am erykańskim  koncernom, nie  
wspom inają o w ie lk im  przem yśle  
papierniczym  i ogromnych zapa­
sach m agnezytu, zapom inają o  fa ­
brykach samochodów Steyera  
(być może dlatego, że tam  na każ­
dej m aszynie w isi tab liczka z napi

sem „własność am erykańska“) o- 
raz o szeregu innych źródeł do­
chodu narodowego.

Za to polityczni ci kom binato­
rzy chętnie krzyczą o „okropno­
ściach w o jn y “, o zniszczeniach spo 
wodowanych okupacją itp. M a  to 
natu ra ln ie  na celu zapew nienie na 
rodu, że bez pomocy am erykań ­
skiej nie można ochronić sic od 
głodowych rac ji żywnościowych, 
wzmocnić w alu ty , odbudować go­
spodarki narodowej.

Amerykańscy »inhrocizip.je
„Potrzebny nam  jest szczodry o- 

piekun" —  oto myśl, ja k ą  się w b i­
ja  w  głowy A ustriakom . „Jesteś­
m y b iedni i pow inniśm y być 
szczęśliwi, m ając możność o trzy ­
mywać prezenty' ze szczodrych 
rąk am erykańskich dobrodziejów“. 
Oto o czym głoszą od rana do 
nocy wszystkie stacje radiowe, 
znajdujące się pod kon tro lą  am e­
rykańską, k ro n ik i film ow e, zrobio  
ne za amerykańskie, pieniądze, 
różnokolorowe afisze w  oknach od 
działów am erykańskie j propagan- 
dy. „Bądźcie w dzięczni A m eryce“ 
—  słyszą Austriacy, —  wstając  
rano i k ładąc się spać wieczorem .

W  A u strii, w łaśnie ja k  może w  
żadnym  innym  k ra ju , dają  się za ­
uważyć w y ją tko w o  agresywne ce­
le am erykańskich im perialistów .

których nęci strategiczne położę- [ stany w  ram ach interesów  naroż­
nie tego k ra ju  m iędzy Wschodem dowych.
a Zachodem Europy.

N a macy tajnych  um ów, podpi­
sanych pod presją w ładz am ery ­
kańskich, austriacka energetyka  
została nastawiona już do potrzeb  
am erykańskie j strefy okupacyjnej 
Niem iec, z dużą stratą d la  w łasne­
go przem ysłu. Rów nież rząd au ­
striacki zgodził się na dostawy róż 
nych surowców dla tej strefy, 
kosztem um niejszenia dostaw dla  
własnych, fab ryk .

A jakre tego skutki?...
Bezrobocie w  k ra ju  trzykro tn ie  

wzrosło. Przem ysł zapałczany prze  
stał pracować, w' znacznej m ierze  
zm niejszył swą produkcję p rze­
mysł tekstylny, a wreszcie o gran i­
czony został poważnie przem ysł 
samochodowo - trakto row y, gdyż 
Stany Zjednoczone chcą tu mieć 
rynek zbytu  dla w łasnych samo­
chodów i trakto rów . A  jest to ty l ­
ko początek, —  dalsza bowiem , co­
raz ostrzejsza kontrola U S A  nad  
gospodarką k ra ju , system atycznie  
się wzm aga.

Czy rzeczywiście dla A u strii n ie  
ma innej drogi wyjścia? Owszem, 
droga taka  istn ieje j w skazuje ją  
jasno Kom unistyczna P a rtia  A u ­
strii. P a rtia  ta zdecydowanie od­
rzuca k ła m liw e  argum enty o „b ie ­
dnym  k ra ju "  i dem askuje tw ie r ­
dzenia. jakoby A ustria  nie mogła ; 
być państwem  samodzielnym. 
T rzy le tn i p lan odbudowy gospo­
d ark i narodow ej, opracowany  
przez tę partię , jasno i wyraźnie, 
wskazuje na zasoby gospodarcze 
k ra ju , na jego bogactwa narodowe ' 
i duże możliwości rozw oju  p rze­
mysłu, k tó ry  w in ien  być w ykorzy

P la n  P a r tii K om unistycznej ja s ­
no w skazuje, że A u s tria  może o -  
trzym yw ać konieczne dla n ie j to - 
w a ry  z k ra jó w  wschodniej E u ro . 
py po cenach znacznie tańszych a -  
niżeli z A m ery k i. Jednocześnie, na  
w iązując stosunki handlow e z k ra  
ja m i w schodniej Europy, A u stria  
znajdzie tam  o lbrzym ie ry n k i zb y­
tu d la w yrobów  swrego przem ysłu.

Smutne perspektywy
Rządzące p artie  w  A u s tr ii do­

skonale zdają  sobie spraw ę ja k ą  
przyciągającą silą d la mas jest 
plan odbudowy narodow ej gospo­
dark i, opracow any przez p artię  
kom unistyczną. W prow adzenie  go 
jednak w  życie jest n iem ożliw e  
bez zm iany obecnej p o lity k i. D la ­
tego też p rzyw ódcy p a r tii narodo­
w e j i p raw icow i socjaliści s ta ra ją  
się n ie wspom inać n aw et o istn ie- 
nu takiego planu.

A u stria  obecnie zn ajd u je  się 
bardzie j n iż k iedy indzie j na ro z­
drożu. J e j rząd  spycha k ra j  co­
raz w ięcej na drogę ca łko w ite j za  
leżności od k ap ita łu  a m erykań ­
skiego, na drogę całkow itego znisz 
czenia gospodarki narodow ej i zu ­
bożenia ludności.

Jeżeli w ięc A u stria  w  dalszym  
ciągu pójdzie po te j drodze, to  
w krótce zam ien i się w  b iedną k o -  

| lonię. ży jącą ty lko  okrucham i z a -  
m erykańskiego stołu. (y)

’zimierz Brandys

*ieriusze spotkanie z miastem
(Napisane specja ln ie  dla „ A P I“)

W ystartow a liśm y w  sobotę, 6 li-1  cając samolotem 7 la t temu w y - 
*P9da. W p ią tek była mgła i ja -  m ió tł pow ie trze z w ilg o c i i ściągnął
!4Ś . . . . _ - . _ »y\r*Ar? Ton mvńv rłnnn-n iep rzychy lne  w ia try . Moskwa 
g ę g a ła , żeby n ie  startować. Do- 
■r °  w ięc w  sobotę wznieśliśm y 
y *  Pow ietrze i po m inucie  zoba- 

|'lem w ieżyczkę kościoła Z baw i- 
n iew iększą od mojego pióra, 

d ę liśm y  na wysokości 500 me- 
5-godzinny lo t okazał się mę- 

icy naw et dla lud z i z zaprawą, 
tras ie  była^ mgła i d z iu ry  po- 

»trzne — nie sądziłem, że może 
I. być ta k  dużo .. . 

koto po łudn ia  m inę liśm y W ie l- 
Ł n k i. P rzypom n ia ł m i się jak iś  

® n y i  szary dzień okupacyjny, 
'' Przyszedł ktoś z u lic y  i pow ie- 
. : ■— W zię li W ie lk ie  Ł u k i . • • 

eie liśm y ponad szlakiem  dawnych 
6xv- Przez szybkę samolotu pa­
dłem na w sie  i m iasteczka. Z ich 
'Tr, w ym ien ianych  wówczas w 
T uPikatach, składa ły się nasze 
’ tygodnie, miesiące. Rok 1941,
■ ■ Ziemia teraz podobna do każ- 
innej. z  góry wygląda jak pa- 

„ e sukno, p ło w o -z ie lo n o -szare. 
;^te prostymi liniami szos. 
atr- który nam przeszkadza, rzu-

na ziem ię mróz. Ten m róz dopo­
m ógł oczyścić z N iem ców przedpola 
M oskwy.

Lo tn isko  położone jest w  lesie, 30 
km  za miastem. Moskwa zapala 
pierwsze św iatła . K ie d y  bezszelest­
n y m i Z IS -am i w jeżdżam y do śród­
mieścia, jest 4. Po drodze zgubi­
liśm y  2 godziny, w  W arszaw ie ze­
gary wskazują teraz 2.

Moskwa jest dziś jednym  z n a j­
w iększych m iast na świecie. Liczba 
je j m ieszkańców przekracza 6 m i­
lionów ; obszarem nie dorów nu je  je j 
żadna stolica kontynentu . P ierwsze 
zetknięcie z tym  miastem w yw ie ra  
potężne wrażenie. Każdy zapewne 
w idz ia ł fo togra fie , przedstawiające 
nowoczesne, w ie lop ię trow e  sześcia­
ny o lb rzym ich  gmachów m oskiew ­
skich i czytał o tym , że poszerzano 
tam  stare ulice, przesuwając na kó ł 
kach domy o k ilkanaście m etrów . 
Żadne jednak zdjęcie n ie  p o tra fi 
w yraz ić  tego, co przeżywa człow iek 
przeniesiony nagle — po 5 godzi­
nach lo tu  ponad ziem ia — w  w ir  
m oskiewskiego śródmieścia. P różny

tru d  s ilić  się na plastyczny opis. 
N a jw yże j m ógłbym  odtw orzyć to, 
co mam jeszcze w  uszach i w  o- 
czach. A  w ięc: g ran ie  tysiącznych 
klaksonów (samochody na u lic y  m o­
sk iew skie j posuwają się n ieprzer­
w anym  poczwórnym  sznurem), ko­
lo row e św ia tła  neonów i rozjarzone 
w ystaw y sklepów, p ię tnastop ię trow e 
b lo k i z żelbetonu, b ia łe  stragany z 
owocami na rogach u lic , w ieże 
K re m lu  z p łonącym i gwiazdam i, i 
ludzie, ludzie, ludzie, ciągnący o l­
b rzym im  tłum em  po chodnikach . . . 
Tak w yg ląda Moskwa dzisiejsza, o 
k tó re j daw n ie j m ów iono: „bolSzaje 
■dierewnia“ , gdyż je j n ie w ie lk ie  do­
my, rozrzucony bezładny kszta łt i 
p ry m ity w n y  ruch  ko łow y — p rz y ­
pom ina ły  rozległą wieś rosyjską.

B y łem  tam  wszystkiego 7 dni. W 
ciągu 7 dn i w  przecię tnym  m ieście 
można zobaczyć ty lk o  jego zewnę­
trzne z jaw iska : a rch itek tu rę , p rze­
chodniów , tow a ry  sprzedawane w  
sklepach i ruch  pojazdów. A  je d ­
nak w  M oskw ie w id z ie liśm y  w ięcej. 
O dczuliśm y to, co stanow i istotę 
tego m iasta, jego dzisiejszą n iepo­
w ta rza lną  treść. Pow staw ała ona w  
ciągu 30 la t. Przez 30 la t w zrasta ł 
tu te jszy  człow iek, in n y  i s iln ie jszy  
niż gdz ieko lw iek in d z ie j. T rz y  dzie­
s ią tk i la t p rącow a ły  mózgi i  m a­
szyny, aby dawna „bo lsza ja  d ie rew ­

n ia “  stała się socja listyczną stolicą 
socjalistycznego k ra ju . Przez trz y ­
dzieści wiosen, zim , jes ien i i la t  z 
tego m iasta w ychodz iły  zasady p ra ­
cy i s tra teg ii d la załóg rob o tn i­
czych, d y w iz ji pn iowych i po jedyn­
czych ludzi. N ie  można, n ie w arto  
wobrażać sobie, ja k  w yg ląda ulica 
m oskiewska, jeś li się nie chce pa­
m iętać o treśc i potężnych sił, dzięki 
k tó ry m  dzis ia j w  tym  mieście złote 
kopu ły  s tarych ce rkw i zostały prze­
słonięte przez kom iny kom binatów  
i b ia łokam ienne konstrukc je  z be­
tonu  i sta li.

Akadem ia ku  czci X X X I  rocznicy 
R ew o luc ji L is topadow ej odbyła się 
w  dn iu  naszego p rzy lo tu . P u n k tu a l­
n ie  o godz. 7, ta k  j<ak było zapowie 
dziane w  program ie, w  ogrom nej 
sa li Tea tru  W ie lk iego zapanowała 
cisza. Powtarzam  te słowa z głoś­
nym  naciskiem  pod adresem orga­
n iza to rów  wszelkich podobnych im  
prez w  naszym k ra ju . W szystkie 
uroczystości, p rzedstaw ienia i ze­
branie, w  k tó rych  bra łem  udzia ł w 
M oskw ie, zaczynały się dokładnie  z 
w yb ic iem  oznaczonej godziny. Ta 
p recyzyjna  punktua lność nie w y n i­
ka z fo rm a lizm u . Jest to  no rm a lny 
p rz e ja w  o rg an izac ji życia w  ZSRR. 
Wszędzie, na każdym  k ro k u  spoty­
kałem  się tam  z pogardą dla zw ło ­
k i. M arnow an ie  ludzkiego czasu u -

waża się w tym  k ro ju  za przyw arę 
głupców.

T rzy m in u ty  po 7 w  sali b rzm ia ­
ły  ju ż  pierwsze zdania m ow y M o- 
ło towa. S iedzim y na d rug im  pię­
trze, nad nam i jeszcze trzy . Teatr 
nab ity  po brzegi. Publiczność rea­
guje gorąco. Rozróżniam tw arze ro 
bo tn ików  i studentów . Na fo togra ­
fiach  z okresu rew o lu c ji, wśród 
p ierw szych  żo łn ie rzy  Czerwonej A r 
m ii, otaczających Len ina, wśród 
P.utiłowców i m atrosów  z K ronszta  
du — b y li ich  o jcow ie. W oblężo­
nym  Len ingradzie , w kabinach sa­
m olotów , rozb ija jących  n iem ieckie 
ko lum ny pod Moskwą — b y li oni 
sami.

W m ow ie Motetowa, 'ja k  zresztą 
w  całym  cyk lu  pub licznych ośw iad­
czeń p o lity k i i dyp lom acji radziec­
k ie j, uderza ły  nowe akcenty. K to  
czyta ł notę rządu ZSRR w  spraw ie  
sy tuac ji w  B e rlin ie , kto  ś ledził w y ­
stąp ienia  m in. W yszyńskiego w  
O NZ — ten n ie w ą tp liw ie  ocenił za­
w a rtą  w  tych  w ypow iedziach ja w ­
ną .' n ieustęp liw a, ofensywną p ra w ­
dę — praw dę ludzi o czystych su­
m ieniach. M y lą  się ci, k tó rzy  są­
dzą, że ten nieznany w  tradyc jach  
eu rope jsk ie j dyp lom acji s ty l w ystą  
p ień  radz ieck ich  mężów stanu, je s t

ty lk o  re to ryką , lub  nowoczesną zdo 
byczą techn ik i m iędzynarodow ych 
targów . N ie. W szystko co w id z ia ­
łem w  Moskw ie, każda rozm owa z 
ludźm i, każde wydarzen ie  uliczne, 
przypadkowe szczegóły i n a jb a r­
dziej celowe całości — m ó w iły  m ! 
o tym , że przebywam  na poko jow e j 
ziem i, wśród społeczeństwa, k tó re  
uważa w o jnę  za bezsporne zło.

K ie d y  u m ilk ły  oklaski, ktoś trąca 
m nie w ram ię i podaję lo rne tkę . Na 
da lek ie j estradzie, za stołem  prezy 
d ia lnym . p o k ry tym  czerw onym  su­
knem. siedzi garstka ludz i. Pozna­
je  po ko le i tw arze dobrze znane z 
h is to r ii trzydziesto lec ia : jeden z 
tw ó rców  Czerwonej A rm ii... orga­
n iza to r ciężkiego przem ysłu ZSRR... 
człow iek, k tó ry  k ie ro w a ł ko le k ty w i 
a*c ją  agrarną... bohater w o jn y  do­
m owej... dowódca fro n tu  w  czasie 
w o jn y  z faszyzmem... •

— N iez ły  kaw a łek h is to r ii — szep 
ce m i do ucha m ój sąsiad.

— I  teraźnie jszości — dodaję. 
O bydw a j w iem y ponadto, że ręka ­
m i tych  ludz i, k tó rzy  zape łn ili pięć 
p ię te r tea tru , rękam i robo tn ików , 
in te lig e n tó w  i m łodzieży radziec­
k ie j — tw o rzy  się przyszłość. N ie ­
z ły  kaw a łek przyszłości.

goż itłw ę r?  Brandys
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Nauczycielstwo 
uczci Kongres 

dodatkową pracą
Katow ice. Nauczycie lstw o szkół 

N r. 14, 15, 16, 29 i  32 RTPD zebra­
ne na ko n fe re n c ji re jonow e j 26. 11. 
b r  w  szkole ogólnokształcącej N r. 
29 im . K opern ika, w ita  z radością 
fa k t połączenia się b ra tn ich  P a rtii 
robotn iczych.

To w ydarzen ie  h is toryczne po­
stanaw ia uczcić dodatkową pracą 
po 1 godzinie dziennie do 8 g ru ­
dnia.

Jednocześnie zebran i uznają ko ­
nieczność u tw orzen ia  ośrodka szko­
leniowego w  duchu m arks izm u — 
le n ln ism u  i  o rgan izu ją  p re lekc je  
d la  swego re jonu  konferencyjnego 
m dniem  30 listopada b r. w  au li 
szkoły im , K opern ika.

M łodzież powyższych szkół dla 
upam ię tn ien ia  zjednoczenia się par 
t y j  uporządku je  obejście nowej 
a jk o ły  E, T. P. D. w  Katow icach.

*
K A TO W IC E . (wk) Pracow nicy 

Okręgowego Zarządu PZZ posta­
n o w ili uczcić zjednoczenie p a rt it  
po lsk ie j k lasy robo tn icze j dobro­
w o lną  pracą w  ciągu trzech n ie ­
dzie l, t j.  28 b m „ 5 i 12 grudnia.

*

Szopienice. Junacy Hufca M ie j­
skiego SP. w  Szopienicach w  związ 
k u  z m ającym  się odbyć połącze­
n iem  k lasy robo tn icze j, przepraco­
w a li jedną dn iów kę roboczą na 
ko p a ln i im . Józefa W ieczorka w  Ja 
now ie , przeznaczając zarobek, na 
budowę wspólnego domu p a rty jn e ­
go.

Marksizm — Leninizm — 
platformą Zjednoczonej 
Partii Klasy Robotniczej! 
Niech żyją bratnie pań­
stwa Demokracji Ludowej!

o f ^ r t i c f y  W  f l / W

Wzrasta ijczba bibliotek na Śląsku
W ysokie dotacje

* sia z a k u p  k s ią ż e k
K A TO W IC E , (t) P lenum  W oje­

w ódzkie j Rady Narodowej z udzia­
łem  Wojewody Jaszceuka rozpoczął 
po zaprzysiężeniu now ych radnych 
i w yborze k o m is ji ośw iaty r o ln i­
czej — re fe ra t po lityczny  przew od­
niczącego Tkocza. P re legent p rzy ­
pom nia ł dzie je w a lk i k lasow ej w  
okresie p rzedw ojennym  i  podczas 
okupacji, aż do zwycięstw a ostat­
n ich  la t powojennych.

D otychczasow e
o s ią g n ię c ia

Dotychczasowe w y n ik i są im po­
nujące, lecz do zrob ien ia  je s t je ­
szcze bardzo dużo; do ak tyw n e j 
p racy m usi stanąć całe społeczeń­
stwo i cały aparat samorządowy 
poprzez Rady Narodowe. Mówca 
p rzypom nia ł o przyznanym  przez 
Radę Państwa 2 -m ilia rdow ym  bud 
żecie na poprawę w arunków  ko­
m unalnych k lasy robotn icze j, z 
którego ną w o jew ództw o śląsko- 
dąbr. p rzypadło  390 m il. W c h w ili 
obecnej wszystkie pro jektow ane re 
m on ty  są w  70— 80 proc. wykonane 
i akc ja  zna jdu je  się w  pe łnym  to ­
ku. Społeczeństwo śląskie z zapa­
łem  pomaga p rzy  dokonyw anych 
przez Państwo inw estycjach. Idea 
stworzenia nowego państwa na za­
sadach tro sk i o człow ieka prze­
chodzi w  czyn. Potw ierdzeniem  je j 
będzie zjednoczenie całej po lsk ie j 
k lasy robotn iczej.

Z k o le i p rz e m a w ia ł zastępca 
p rzew odn iczącego  W E N , G a rw iń -  
ski, p o d k re ś la ją c  og rom ne znaczę 
n ie  K ong resu , k tó ry  ze sp e c ja l-

n y m  e n tuz jazm e m  zos ta ł p rz y ję ­
ty  p rzez  w o je w ó d z tw o  ś lą sko -d ą ­
b ro w sk ie , m a n ife s tu ją c  sw o je  u -  
czucia ape lem  kop. „Z a b rz e - 
W sch ó d " i  poszczególnych z a k ła ­
dów  p racy.

R o b o tn icy  Ś lą s k a  
w ita ją  K o n g re s

N a zakończenie części, poświę­
conej Kongresowi Zjednoczenio­
w em u, zebrani uchw alił! rezo lu ­
cję, k tó ra  p rzes łana  zostanie  na 
ręce I  se kre ta rza  K C P P R  B ieru ta  
i I  sekretarza K C P P S , C yran k ie ­
wicza. W  re z o lu c ji te j W H N  ja ­
ko  re p re z e n ta n tk a  w o je w ó d z tw a  
ś lą sko -d ą b ro w sk ie g o  s tw ie rdza , 
że masy robotn ików  całego okrę ­
gu śląskiego w  pełni doceniają  
znaczenie zbliżającego się aktu  
zjednoczenia i w ydarzenie to p rzy j 
mu.ią postanow ieniam i w ykon a­
n ia  przeterm inow ego p lanów  rocz 
nych na poszczególnych kopal­
niach i zakładach pracy.

N ow a p la c ó w k a  
k u ltu r a ln a

P rze w o d n iczą cy  W o j. K o m is ji 
O ś w ia to w e j poseł O d o rk ie w '« ,
p rz e d s ta w ił ze b ra n ym  w n io se k  
u tw o rz e n ia  W o je w ó d z k ie j B ib l io ­
te k ; P ow szechne j. O fensyw a  k u l ­
tu ra ln a  p row adzona  przez Radę 
P aństw a , n a ło ż y ła  na  R ady N a ro ­
dow e obow iązek  s p e c ja ln ie  s iln e ­
go upow szechn ien ia  a k c ji b ib l io ­
tecznej..

Jako  o s ta tn i p u n k t p rze d s ta w ić

ne zosta ło  z e b ra n ym  p rzez d r  
Schebestę z P C K  sp raw ozdan ie  z 
w y k o n a n y c h  do tąd  p ra c  na d  b u ­
d ow ą  s a n a to r iu m  d la  d z iec i g ru ­
ź liczych  w  Rabce.

O becnie  ju ż  b u d y n e k  z n a jd u je  
się pod  dachem . O gó lna  p o ­
w ie rz c h n ia  s a n a to r iu m  w y n o s i —  
po d o k u p ie n iu  o k o lic z n y c h  te re ­
n ó w  2 h e k ta ry . Z u ż y to  do tąd  
21.380 t  m a te r ia łó w  b u d u lc o w y c h  
w a r to ś c i ponad 22 m ilio n y  z ł. 
K osz ta  b u d o w y  w y n io s ły  130 m i-  
lo n ó w  zł. N agrom adzone  na d a l­
szą bud ow ę  m a te r ia ły  pos iada ją  
w a rto ść  15 m iłn . z ł. W  sezonie 
z im o w y m  p rze p row adzone  zosta­
ną in s ta la c je  e le k tryczn e , ra d io ­
te le g ra fic z n e  u rządzen ia  s a p ita r-  
n o -h ig ie n ie z ń e , c e n tra ln e  o g rze ­
w a n ie  itp .

W yb u d o w a n ie  ta k  pokaźnego 
gm achu  w  c iągu  n iespe łna  p ó łto ­

ra  ro k u  u m o ż liw iło  in te n syw n e  
p o p a rc ie  w ła d z  p a ń s tw o w y c h  i  
w o je w ó d z k ic h  o raz o fia rn o ść  spo­
łeczeństw a  ś ląsk iego, k tó re  do ­
s ta rczy ło  s k ła d e k  na ogó lną  su ­
m ę 78 m iln .  z ł. N a jt ru d n ie js z y  
e tap  p ra cy  zosta ł zakończony, 
lecz do końca  je s t jeszcze da leko. 
B lis k o  100 m iln . po trze b a  na w y ­
kończen ie  b u d y n k u  i  w yposaże­
n ie  w e w n ę trzn e . U fu n d o w a n y c h  
zosta ło  ju ż  p rzez spo łeczeństw o 
225 łóżek, ca łe je d n a k  s a n a to r iu m  
ob liczone  je s t na 300 łóżek. K o ­
m ite t Budoyey Sanatorium  w ierzy , 
że n iezależnie od pomocy ze stro­
ny w ojew ody j w ładz społeczeń­
stwo śląskie w  dalszym ciągu nue 
będzie szczędzić o fia r na szla­
chetny cel w ybudow ania  swoim  
dzieciom „fab ryk i zdrow ia“ , ja k ą  
będzie nowoczesne, sanatorium  w  
Rabce.

Konfident niemiecki
p rze d  sądem

K a to w ic e , Sąd O kręg o w y  w  Cie
szyn ie  n a  ses ji w y ja z d o w e j w  
B ie ls k u , będzie ro z p a try w a ł w  
d n iu  13 g ru d n ia , sp raw ę  kupca  
A n d rz e ja  M a te jk i z K ob ie rzyc , 
pow . b ia ls k i.

O ska rżony, będąc o b y w a te le »  
P o ls k i, zg ło s ił p rzyna leżność  dh 
n a ro d o w o śc i n ie m ie c k ie j i  d z ia ła ł 
ną szkodę ludnośc i. P on a d to  p e ł­
n i ł  fu n k c je  k o n fid e n ta  p o l ic j i  h i­
t le ro w s k ie j j  p o w o d ow a ł areszto­
w a n ia  P o la kó w , k tó ry c h  w ie lu  
zg in ę ło  w  obozach k o n c e n tra c y j­
nych . P rze w ó d  sądow y n ie w ą tp b -  
w ie  o d s ło n i zd radz iecką  d z ia ła l­
ność renega ta  w  czasie o k u p a c ji ) 
p rz y c z y n i się do p rzyk ład n e g o  
u k a ra n ia .

S p ra w a  ta  b u d z i za in te re so w a ­
n ie  w ś ró d  ludnośc i B ie ls k a  i  o ko ­
lic y .

»/tfcjr leź clicemg pr«coii/oć na «fole...«

S tu d e n c i in y d o b y in a ją  w ę g ie l
w „Centrum“ i „Rokltnicy‘‘

Dawniej dla uprzywilejowanych -  dziś dla każdego

Książka dociera wszędzie
B ytom  ( jł)  U zyska liśm y ciekawe 

zestawienie księgozbiorów  b ib lio te ­
cznych w  B y to m iu  i pow ie ­
cie. W ykazu je  ono, że książka do­
ciera dziś już  do wszystkich  zakąt­
ków'" z iem i bytom sk ie j, że zarówno 
ludność przem ysłowo - robotnicza, 
ja k  i w ie jska  coraz chę tn ie j ko rzy-

Niesumienny seltys
b r a ł  ła p ó w k i

Opole, (cm,) W  je s ie n i ,1947 r. 
J a p  W itry k u *, so łtys  g ro m a d y  K a ­
n ió w  (pow , O pole) m ia ł p o w ie rz o ­
n e  w y k o n a n ie  sp isu b y d ła  po ­
n ie m ieck ieg o , zn a jd u ją ceg o  się w  
g rom adzie , O b o w ią z k u  tego n ie  
d o p e łn ił,  p rz y jm u ją c  od A n n y  
M arsza łek , Ju lii N iedźw iedź, R o­
z a lii W ieczorek i E lżb ie ty  B zdok 
łączną  k to o tę  40.000 z ł za n ie -  
um ieszezenie  w  sp is ie  b y d ła  po ­
n ie m ie ck ie g o , będącego w  posia ­
d a n iu  ty c h  gospodyń. Sąd O k rę ­
g o w y  w  O p o lu  ro z p a trz y ł onegda j 
tę  sp raw ę  i  skaza ł n iesum iennego  
so łtysa  na 1 r o k  w ię z ie n ia , u tra tę  
p ra w  p u b lic z n y c h  i  o b y w a te ls k ic h  
n a  3 la ta  i  pon ie s ie n ie  kosz tów  
sądow ych  w  w ysokośc i 2.000 zł.

Epilog
wywozu samochodu z ZO
Opole, (cm) Oswald W ycioiik ,

la t  30, zam. w  B ie lszo w icach , u l  
K o k o ta  260, k u p i ł  sam ochód c ię ­
ż a ro w y  od E d w arda K m  iły  za ce­
nę  -120,000 zł. N ie  donosząc o tym  
O kręg , U rz . L ik w id a c y jn e m u , W y -  
e ie lik  w y w ió z ł bez zezw o len ia  ten 
sam ochód z te re n u  Z iem  O dzy­
ska n ych  (ze S trze lec) d o  K a to w ic . 
Sąd skaza ł go na g rz y w n ę  10.000 
z ł i  zap ła tę  ko sz tó w  sądow ych  w  
w yso ko śc i 10.000 zł.

sta z b ib lio tek . Przede w szystkim  
zaś m łodzież kszta łc i się drogą czy 
te ln ic tw a . Oto k ilk a  cy frow ych  da­
nych:

Pow iatowa B ib lio te ka  w  M iecbo- 
wieaeh rozporządza 4,000 tomów. 
Zasila ona bieżąco 12 w ędrow nych 
gm innych i  g rom adzkich punktów  
b ib lio tecznych  w  powiecie. W sa­
m ym  ty lk o  listopadzie punktom  
tym  dostarczono 2.500 tomów. L icz ­
ba czyte ln ików  wzrosła w  tymże 
m iesiącu o 25 proc.

S ta łych b ib lio te k  gm innych jest 
9 w  powiecie, każda liczy  po 500 
tom ów. G m iny u trzym u ją  w łasnych 
etatow ych b ib lio teka rzy ,

Z w ią zk i zawodowe posiadają w  
mieście i pow iecie 18 b ib lio te k  
św ie tlicow ych , k tó rych  księgozbio­
ry  wynoszą łącznie ponad 4.500 to ­
mów.

Dobrze rozw in ię ta  jest sieć b ib lio  
tek  szkolnych. Szkoły w  pow iecie 
m ają ogółem 11.781 tomów, a szko­
ły  podstawowe w  m ieście dysponu­
ją  11.680 książkam i. Dochodzi do te 
go 12.545 tom ów  w  b ib lio tekach  
w szystkich  innych  typów  szkół.

M ie jska  B ib lio teka  Powszechna 
p rzy  ul. Powstańców W arszawskich 
posiadająca 3.700 tomów, p ro je k tu ­
je  u tw orzen ie  f i l i i  w  M ie jsk im  D o­
mu K u ltu ry  oraz w  jedne j z dz ie l­
n ic  robotn iczych.

N iezw yk łą  frekw enc ją  cieszy się 
b ib lio teka  TCL, p rzy  ul. Żerom skie 
go, k tó ra  na swój skrom ny zb ió r 
715 książek liczy  aż 343 czy te ln i­
ków . O dw ro tn y  stosunek w ykazu je  
B ib lio teka  «Harcerska p rzy p i. Sta­
line , zaopatrzona w  4.200 tom ów, w 
k tó re j ilość korzysta jących  z ks ią ­
żek jest stosunkowo niska. T łum a­
czy się to  faktem , że m łodzież h a r­
cerska zapisana jest przeważnie do 
b ib lio te k  szkelnyeh i innych . Is t­
n ie jące ponadto w  B y to m iu  dw ie

w ypożyczaln ie p ryw atne  (św. Jacka 
przy ul. K a to w ick ie j i  Lw ow ska 
p rzy  u l. W roc ław sk ie j) dysponują 
łącznie 8.850 tom am i.

Stan księgozbiorów  b ib lio te k  pu­
blicznych, szkolnych i św ie tlico ­
w ych  jest w  sta łym  rozw oju. Na 
u ruchom ien ie  czeka’ jeszcze w ie lka  
Śląska B ib lio te ka  Publiczna przy 
p i. Sobieskiego, k tó ra  zapewne W 
przyszłym  roku, po przeprowadze­
n iu  rem ontu  loka lu , zostanie udo­
stępnione dla publiczności.

I I

R okitn ica  (jaw). S tudenci Akade­
m ii Leka rsk ie j, zrzeszeni w  Zw iąz­
ku  A kadem ick ie j M łodzieży P o l­
sk ie j, pow z ię li przed k i lk u  dn iam i 
uchwałę, w  k tó re j zohow iązali się 
przepracować jedną dn iów kę w  ko­
pa ln i p rzy  w ydobyw an iu  węgla. 
Realizacja zobowiązań nie dała na 
siebie długo czekać. Już w  dn iu  26 
listopada studenci wstępnego roku  
s tud iów  p racow a li z dob rym i w y ­
n ika m i na dole kop a ln i „C e n tru m “ 
w  B ytom iu , Następnego dn ia  z te ­
renu A kadem ii Leka rsk ie j w y ru ­
szyła do pob lisk ie j kopa ln i „R o k i­
tn ica “  druga grupa m łodzieży, s łu ­
chaczy I  roku.

K ie r u n e k  -  
s*yb „K ościuszko”
Na samochodzie panuje radosny 

gwar. Co chw ila  podryw a się 7, 50 
ust wesoła piosenka, P rym  w iodą 
oczywiście s tuden tk i, .zapowiadając, 
ża n ie  dadzą się w  pracy prześci­
gnąć kolegom.

Przed samochodem o tw ie ra  się 
gościnnie bram ą kopa ln i. Na spot­
kan ie  p rzyby łych  w ychodzi zaw ia­
dowca. D z ie li pn m łodzież na dwie 
grupy, studenci za trudn ien i bo­
w iem  zhstaną przy pracach doło­
wych, s tuden tk i pozostaną na po­
w ie rz c h n i gdzie będą wydzie lać z, 
węgla kam ienie, Takie  postaw ienie 
sprawy daje okazję do energ i-

Uczn i owi e cze chosłoiraccy
pewkytują kolegów w Zagłębiu

Pracownicy drukarni „Czytelnika“
na wspólny Dom Partyjny

K a t o w i c e .  P racow nicy D ru k a rn i N r  9 Spóldz. W y d ,-  
O św iat. „C zy te ln ik“, na zebraniu  załogowym  w  dniu 27 bm „  
dla uczczenia W ielk iego dnia Kongresu Zjednoczeniowego  
uchw alili jednogłośnie przepracować 4 godziny dodatkowo, 
jako dar na budowę wspólnego Dom u Zjednoczonej P a rtii 
Klasy Robotniczej.

# *
. K a t o w i c e .  N a  posiedzeniu Zarządu  O kręgu Ś ląsko-D ą­

browskiego Zaw . Z w . Polskich  A rtys tów  P lastyków  w  K a ­
towicach postanowiono zilustrow ać bezpłatnie wszystkie spe­
cjalne num ery  pism katow ickich  w  dniu Kongresu; o fiaro ­
wać do dyspozycji w ładzom  Zjednoczonej P a rtii W oj. Śląsko- 
Dąbrowskiego 15 obrazów  m alow anych przez członków  
Okręgu Śląsko-D ąbrow skiego Z. P. A . P.

Członek zarządu Z w iązku  a rtys ta .rzeżb ia rz  dyr, M arc inów  
Stanisław , d ek la ru je  bezpłatne w yrzeźb ien ie  popiersia w ska­
zanego przez p artię  p rzodow nika pracy.

SOSNOW IEC, (we!) Zagłęhiow - 
ska m łodzież szkół średnich gościła 
W ubiegłą niedzie lą swych ko le ­
gów czechosłowackich, k tó rzy  
p rzy jecha li do P o lsk i z rew izytą. 
32-osobową grupę uczennic i ucz­
n iów  rozlokow ano wśród uczennic 
g im nazjum  im . P la ter, gdzie gości 
zagranicznych otoczono n iezw yk le  
serdeczną opieką. M łodzież czecho­
słowacka p rzyjecha ła  do Sosnowca 
w  sobotę, w  godzinach popołudn io ­
wych, p rzy czym do późnego w ie ­
czora dzień ten w ype łn iony był 
wspólną zabawą. W udekorowane) 
« u li g im nazjum  E. P la te r zeb ra li 
się przedstaw icie le  m iasta, Rady 
R odzic ie lsk ie j, grono profesorskie 1 
m łodzież. Z m łodzieżą czechosło­
wacką z K rnow a p rz y b y ł rów nież 
d y re k to r tamtejszego g im nazjum  
realnego i p rzedstaw ic ie l konsula­
tu  czechosłowackiego z K a tow ic. 
N astąp iły  przem ów ienie pow ita lne, 
a potem popisy artystyczne m ło ­
dzieży po lsk ie j i czechosłowackiej. 
Zagłębiowska m łodzież szkolna j 
w ręczyła  sw ym  gościom pam iąt-1 
kowe p roporczyk i o trzym u jąc w i 
.zamian p iękne obrazki akw a re lo - J 
we. Serdecznie w ita ł młodzie?. | 
w iceprezydent K ruze l, przedsta- 1 
w ic ie l PPR Kochański i w  im ie ­
n iu  szkoły Stechmanowa. U czenni­
ca g im nazjum  w yg łos iła  przem ó­
w ien ie  pow ita lne  w  języku  cze­
skim , co p rzy ję te  było z entuzjaz­
mem. Śpiewem  i  grą na fo rte p ia ­
nie pop isyw a ły się Korzeniowska, 
Jędrys ików na i U rbańezykówne. Po

tym  nastąpiła  inscenizacja wiersza 
Tuw im a „Ś ląsk śpiewa".

Czeski zespół uczn iow ski w yko ­
nał k ilk a  u tw o ró w  fo rtep ianow ych 
i da ł pokaz tańca narodowego w 
s tro jach  «reskich.

G rupa m łodzieży czeskiej, po 
p rzy jęc iu  w  Sosnowcu została roz­
dzielona i  pojechała w  odw iedziny 
do uczniów  g im nazjum  Kopernik® 
w  Będzinie, gdzie n iem n ie j ser­
decznie była podejmowana prze® 
tam tejszą m łodzież szkolną. D w u ­
dn iow y pobyt m łodzieży czecho­
s łow ackie j n ie  w ysta rczy ł; ażeby 
pokazać najw ażnie jsze obiekty, go­
dne zwiedzenia, Zachwyceni p rzy ­
jęciem  goście p rzy rze k li, że 
nawiązane stosunki zacieśnią i  po­
s ta ra ją  się o częstsze w izy ty .

luitacy pracują 
w kopalni

K a to w ic e . —  C z ło n k o w ie  Z M P  
i  ju n a c y  „S P "  w  T rz e b in i p ra co ­
w a li  w  c ią g u  o s ta tn ie j n ie d z ie li 
w  k o p a ln i „Z b y s z e k “  w y d o b y w a ­
ją c  105 to n  w ęg la .

C a łk o w ity  za ro b e k  przeznaczoy 
no n a  o d b udow ę  C e n tra ln e g o  D o ­
m u  M ło dz ieży .

106 proc. p lanu
W ałbrzych  (bro). Swiebodz- 

kie  Z ak ład y  K onfekcyjne  —  
F ab ry k a  w  Boguszowie, w y k o ­
nały  dnia 26 bm. w godzinach 
rannych roczny p lan  p roduk­
cji w  196 proc. N a  odbytym  z 
tej okazji uroczystym  posiedze­
niu R ady Zakładow ej postano­
wiono przeznaczyć 1 proc. za ­
robków  w  czasie od 15 do 30 
bm. na  Fundusz Pomocy d la  
stra jku jących  górników  fra n ­
cuskich.

cznych p ro testów  ze s trony  studen 
tek:

— M y też chcemy pracować na 
dole! Dam y sobie radę!

Zawiadowca jest jednak n ieub ła ­
gany i w  chw ilę  później grupa stu­
dentów uda je  się do rozb ie ra ln i- Po 
p rzebran iu  się w  kom binezony ro ­
bocze,, mlo-dzi us taw ia ją  się obok 
szybu „Kościuszko“ . Następuje pod 
pisąnie l is ty  i  dzie lenie się na ma­
łe g rupk i, liczące po 5 CSób. P rzy ­
łączamy się do jedne j z nich. S tu ­
denci m edycyny i stom ato log ii; T y ­
czyński, W w ierko , Gembicz, S iw iń ­
sk i i  K le in ro k  go tow i są już . do 
zjazdu.

4 5 0  n i. p o d  z ie m ią
Odgłos dzwonka i  w inda zjeżdża 

na dół, ną głębokość ponad 300 po­
obse rw u jem y tw arze towarzyscy. 
Rozglądają się uważnie, z ich  ges­
tów  prze’p ija  pew ien pośpiech: chcą 
już  ja k  na jprędze j zacząć pracę. 
Do „p rzodka “  jednak jeszcze dale­
ko. Pod k ie row n ic tw em  sztygara 
idziem y d łu g im i ko ry ta rzam i, przez 
k tó re  przebiegają co chw ila  wózki, 
po brzegi w ypełn ione węglem. Nogi 
po tyka ją  się ustaw icznie o d ług ie  
węże szyn. Po u p ływ ie  kw adren - 
S8 dochodzim y do uskakującego 
strom o w  dół ko ryta rza .

N ie ła tw e  jest zejście pochyln ią. 
Pod stopam i . zn ika naraz tw arde  
oparcie, m ie jscam i zjeżdża się k i l ­
ka  m etrów  w  dó ł po b ry łach  w ę­
gla, T rudności te p rzyp ra w ia ją  je ­
dnak w szystkich  o dobry hum or.

Po zajściu zna jdu jem y się o 150 
m e trów  n iże j poziomu, dokąd do je ­
chała w inda. Coraz w yra źn ie j s ły ­
chać odgłos system atycznych ros- 
sadzeń ściany węglow ej ładunkam i 
m a te ria łów  wybuchow ych. Sztygar 
w ydaje  polecenie. Co raz k tó ryś  z 
towarzyszących nam s judentów  zo­
sta je  i zaczyna pracę,

W ię c e j, s iy b e ie j!
Nadszedł w ięc m om ent rea lizac ji 

postanowień. Jerzy Gembicz bez 
nam ysłu  bierze łopatę i  szybk im i 
rucham i zgarn ia w ęgie l do podsta- 
w ipnego wózka. Towarzyszący mu 
ładowacz stw ierdza:

—■ Z was m ia ła  by kopa ln ia  po­
ciechę.

Student uśmiecha sie i m ów i:
— Jak ju ż  postanow iliśm y praco­

wać, to trzeba to zrobić dobrze.
U p ływ a ją  godziny. Ilość na łado­

wanych węglem  wózków  zwiększa 
się. Jeden, dwa, pięć, dziew ięć

wózków — lic zy  W yder ko, Gem* 
bicz, S iw ińsk i, K le in ro k  i  20 in - 
nych.

A  na górze, p rzy w yloc ie  szybu, 
lic zy  też w ózk i dyżu rny. Cors® 
w ięce j kresek przybyw a na czarnej 
tab licy , mnożą się tony  wydobycia 
ponad plan.

Gzechosłewacka 
ekipa mtsdzieżowa

w B y to m iu
Bytom  ( jł) .  W  sobotę po połud­

n iu  p rz y b y ła  z Czeskiego Cieszy­
na do B y to m ia  18-osobowa m i? ' 
dzyszko lna  ek ipa  spo rtow a . D ru ­
żyn ie  że ń sk ie j p rz e w o d z ił p ro f­
i l .  Ostruszkova, k ie ro w n ik ie m  
d ru ż y n y  m ęsk ie j b y ł p ro f.  B- 
H avlicek . Serdecznie p o w ita ń ' 
p rzez m ię d zyszko ln y  k o m ite t  o r­
g a n iza cy jn y , m ło d z i goście czechó 
s łow accy zo s ta li p rzy ję c i ob iadem , 
następn ie  z w ie d z il i m ia s to . j

W  godzinach  p o p o łu d n io w ych : 
u rządzono  na  cześć p rzyb y łych  
u roczys tą  akadem ię  w  a u li Żeń­
s k ie j S zko ły  O gólnokszta łcące! 
p rz y  u l. P ie k a rs k ie j. Z  ra m ie n '8 
K u ra to r iu m  S zko lnego pow ita * 
m łodz ież  czechosł. pod insp. M ro c * -  
k o w s k i, w  im ie n iu  społeczeństw '8 
—  w ice p rzew od n iczą cy  M R N  BU- 
ch a lsk i. W  ję z y k u  czeskm  p rz e ' 
‘m ó w iła  do gości jedna  z u 8'  
u czyc ie le k  G im n a z ju m  G ospp' 
darczego. W y ra z ic ie le m  m y ś l 
m ło d z ie ży  czechos łow ack ie j W * 
p ro f. B. H a v lic e k , k tó ry  p o d k re ­
ś li)  radość z m ożności poznam * 
życia p o ls k ie j m łodz ieży szkolne). 
B o g a ty  p ro g ra m  części a rty s ty c z ­
n e j u z u p e łn ił akadem ię.

W  czasie k o la c ji p rze m ó w ie ń 1* 
o ko licznośc iow e  w y g ło s ił w icep r® ' 
zyd e n t m ias ta  J. K w ie tn ie w s k ą  
W ieczo rem  goście zap roszen i 8 * 
s ta li na zabaw ę do P ańs tw . Szko­
ły  B u d o w n ic tw a .

N ie d z ie ln e  p rze d p o łu d n ie  
św ięcone zosta ło ro z g ry w k o  
s p o rto w y m  m iędzy e k ip ą  czecho» ■ 
a m ię dzyszko lną  reprezentaCJ 
B y to m ia . W  s ia tkó w ce  żeósłc* j# 
Czeszki p o k o n a ły  swe by to m sk  
ko le ż a n k i w  s tosu nku  2:1. O 1/ ' J  
15:3, 10:14). W  s ia tkó w ce  m ę *k :^  
B y to m  zw yc ię ży ł nad C ze sk i 
C ieszynem  w  s to su nku  3:0 0 * ’ 
15:10, 15:11).

Lekkomyślny
konwojent

O pole, (cm.) P rzed  Sądem  O k rę ­
g o w ym  w  O p o lu  o d p o w ia d a ł S ta ­
n is ła w  W ą s ik , lat. 34, zam. w  B ia ­
łe j P ru d n ic k ie j.  W  lu ty m  b r. m ia ł 
on poru.czony tra n s p o r t to w a ró w  
w łó k ie n n ic z y c h  CZPS do Ś lą sk ich  
Z a k ła d ó w  O b u w ia  „O ta “  w  O tm ę - 
cie. O puszcza jąc le k k o m y ś ln ie  
tra n s p o rt, b y ł on pośredn io  
sp ra w cą  za g in ię c ia  43,5 m 3 p łó tn a -  
fu tró iw k i.  w a rto ś c i 10,000 z ł w e ­
d łu g  ceń w o ln o ry n k o w y c h , Sąd 
ska za ł go na 3 m ies iące  a resztu .

Obsiano 288 tys. ha
w w o j. ś lą s k o -d ą b ro w s k im

K A T O W IC E , (w k ) A k c ja  s ie w n a  zosta ła  w  c a łym  w o j-  Ślą­
s k o -d ą b ro w s k im  zakończona. P la n  p a ń s tw o w y  przew idyw a 
obs ian ie  270.300 ha. D zięk i s p ra w n e j d z ia ła ln o śc i ośrodko 
m aszyn o w ych  o raz pom ocy sąs iedzk ie j, obsiano w  ca ły  
w o je w ó d z tw ie  ogółem  287.925 ha.

W ie lk ą  rolę w  tegorocznej je ­
sienne j  akc ji s iew nej spełnił Z  w. 
Sam. Chłopskiej, którego n a jw a ż ­
niejszym  zadaniem  było rozpro­
w adzenie przy  pomocy C entrali 
Rolniczych zbóż kw alifikow an ych  
do siewu. Rozprowadzono 2.313 
ton, Zw . Samopomocy Chłopskiej, 
idąc z pomocą m ało - i średnio­
ro lnym  chłopom, u dzie lił im  54 
m iln. zł kredytów . W ie lk ą  pomocą 
dla ro ln ikó w  było dostarczenie im  
przez Samopomoc 32.521 ton n a ­
wozów sztucznych.

D la  podniesienia w ydajności i 
jakości z ia rn a  zostały utworzone  
specjalne b loki nasienne, w  k tó ­
rych chłopi gospodarstw m ało ro l­
nych będą upraw iać wspólnie na ­

siona selekcyjne, a prócz -JgH 
ganizowano 5.940 g o s p o d a ...  
m ało- i  średniorolnych na ,olTj,ł , 
rze 5.000 ha. Również w ie lk ie  ^  
ozenie m ia ła  pomoc sąsiedzka- 
ra  polegała na w za jem n yn \ , 
życzaniu maszyn rolniczych  
ganizow aniu wspólnych * aS*-vj0pO 
T y m  systemem pracy ąa
i obsiano 50.300 ha. N a 287- ^ j ,
gospodarstw m alo-i * r . ¡jlS-’®® 
nych zasiano siewnikan»' pyły 
ha. IV całym  województw
czynne 24 punkty  oczy* ¡pa-

zbóż. W  ośrodkac n ^ tA.nasion i
szynowych pracowało 10 _9dar- 
rów , zaś w  większych

m ajątkach p a n s t ^
row , zas 
stwach  
—  440 trakto rów ,
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Itówieśnik Mickiewicza
150-Iec ie  u ro d z in  Puszkina

Moskwa. W szystkie In s ty tu ty  na­
ukowo lite ra c k ie  Z w iązku  Ra­
dzieckiego p rzygo tow u ją  się do ob­
chodu 150-lec’a  u rodz in  w ie lk iego  
Poety rosyjskiego, A leksandra Pu 
szkina, przypadającego na r . 1949.

W  przygo tow an iu  są liczne  nauko 
we w ydaw n ic tw a  jub ileuszowe, k tó  
re  p rzedstaw ia ją  życie i  twórczość 
poety; w kró tce  ma się ukazać na 
Pólkach księgarskich opracowana

s t / %
SOBOTA 1 G R U D N IA  1948 r.

5.10 Sygnał czasu. 5.15 Streszczenie 
w iadom ości. 5.20 K once rt poranny. 
8.00 Ginanastyka poranna. 6.10 D zien­
n ik . ; 5.30 M uzyka poranna. 6.50 P ro ­
gram . 7.00 W iadom ości. 7.20 M uzyka 
Poranna. 8.00 P o radn ik  gospodarstwa 
«omowego. 8.10 M uzyka poranna. 8.55 
Szkolna Gazetka Radiowa. '9.13 In fo r -  
R iacjs. 9.20 S krzynka PCK. 9.30 Wsze­
chn ica ra d iow a . 11.40 A u d yc ja  szkol­
na. 11.87 S ygna ł czasu i  he jn a ł. 12.04 
W iadomości po łudn iow e . 12.20 M u z y  
fo -  12-36 K o n c e rt dla szkół. 14.00 K o n - 
ee r t m u zyk i popu la rne j. 15.00 In fo r ­
m acje  P o lsk i po łu dn io w e j. 13.15 A r ­
ty k u ł a k tu a ln y . ¡3,30 A u d yc ja  d ia  dziś 
?*• 13.50 M uzyka popularna. 16.80
D z ie n n ik  popo łudn iow y. 16.30 sk rzyn - 

techniczna. 10.45 „G ra m y  w  sza- 
ch y " . 17.00 U tw o ry  skrzypcow e kom ­
pozyto rów  s łow iańskich . 17.20 M akla - 
k le w icz  — S uita „Ś ląsk p racu je  i  śple 
7 " .  17.45 Pogadanka naukow a. 17.50 
-N adc iśn ien ie  tę tn icze". 18.09 Pleśni 
K laudiusza Debussyego. 18.15 G ioa- 
“ h ino  Rossini. 18.35 . U liczka K lasz to r 
2 a" . 16-47 ..S tanisław  W yspiański w 
fra d z e  C zesk ie j". 19.00 ,,15-ta audycja 
specja lna. 19.48 Wszechnica rad iow a 
S J J trą  taneczna, eiź z i i  bgk m fw  t i  
■w.ao D z ienn ik  w ieczorny. 20.43 M uzy- 
“ ?• 21.00 A u d yc ja  C hopinowska. 21.49 
».Recytacje kon ku rsow e '“ . 22.00 O rk ie  
5ra taneczna. 22.43 Zapowiedź progra 

?*u n a dzień następny. 22.48 Lokalne 
w iadom ości sportow e. 23.08 — 23.50 
P rogram  z W arszawy.

przez znanego radzieckiego znaw­
cę dzieł Puszkina, M ścisława Pa­
w łow skiego „K ro n ik a  życia Puszki­
na", oraz inhe  m onografie, ja k  ró ­
wnież seria opracowań popu la r­
nych.

Na dn i jub ileuszow e ma być go­
towe zaczęte jeszcze przed w o jną  
21-tomowe w ydan ie  akadem ickie 
u tw o ró w  Puszkina. Poza tym  w y j­
dzie zb ió r jego dz ie ł w  10 tomach.

W  mieście Puszkin ie  pod L e n in ­
gradem o tw a rta  zostąnie wszech- 
radzieeka w ystaw a puszkinowska, 
k tó ra  za jm ie  5 w ie lk ic h  sal.

W y m ia n a
doświadczeń

O straw a (m). A kadem ia G órn i­
cza w  O straw ie, przeniesiona po 
w ojn ie  z P rzybraniu , posiada ol­
b rzym ie znaczenie, na pograniczu  
polsko -  czeskim, dla pogłębienia  
doświadczeń, pozostających w  
zw iązku  z  g igantycznym  planem  
stworzenia w  ciągu najbliższych  
12 la t w ie lkiego  ośrodka przem y­
słowego na przestrzeni K a to w i­
ce —  O straw a. Prow adzi ona już  
dzisiaj bardzo ożywioną dzia ła l­
ność z polskim i p laców kam i nau­
kow ym i głów nie w  . K rako w ie , 
W rocław iu  i Katow icach.

K iero w n ik iem  Ins ty tu tu  Che­
micznego jest w y b itn y  uczony 
prof. d r R udo lf JarkOYSky, współ­
twórca specjalnej m etody e lek- 
trograficznej m eta li, którego 'łą ­
czą z Polską żyw e stosunki nau­
kowe. Z  P o lakam i u trzym uje  on 
stały ko n tak t od czasu swoich stu­
diów  uniw ersyteckich.

G a /e  p o f f f a r 0 ń c z o i< /e
Po osta tn ie j w o jn ie  ogrodnicy ra 

dzieecy na po łudn iu  ZSRR zakła­
dają nowe p lan tac je  cytrusowe. 
Obszar za ję ty  -przez k u ltu ry  c y tru ­
sowe m a zgodnie z planem  pięcio­
le tn im  powiększyć się o 11 tys. ha, 
w  tym  obszar za jęty przez p lanta­
cje pomarańczowe o 3 tys. ha, o ty  
le  samo ma się pow iększyć obszar 
p la n ta c ji cy trynow ych .

Nad opracowaniem  p rob lem u roz 
w o ju  up raw y ro ś lin  cytrusow ych 
w  Zw iązku  Radzieckim  pracu je  8 
In s ty tu tó w  Naukowo-Badawczych i 
s tac ji dośw iadczalnych. Jednym  z 
czołowych zadań uczonych jest 
przesunięcie g ran icy  u p raw y roś lin  
cy trusow ych na północ. W iele już 
w  tym  k ie ru n k u  uczyn ili p racow n i­
cy S ta c ji Dośw iadczalnej podzw rot 
n ikow yeh i po łudn iow ych  roś lin  o- 
woeowych w  Soczi.

S tacja ta powstała z in ic ja ty w y  
rządu radzieckiego na na jda le j na 
północ w ysun ię tym  odc inku  w ystę-

§»sr jcesie«ff one - n a  polisoc
powania roś lin  cy trusow ych (m ia­
sto Soczi, k ra j K rasnodarsk i na 
północnym  Kaukazie). W  oparciu, o 
m iczurinow ską teorię  biologiczną, 
radzieccy ogrodnicy s tw o rz y li no­
we m etody up raw y roś lin  cy truso­
w ych  w  nowych ckrćgach  i w yhodo 
w a li nowe, odporne na m róz odmia 
ny. M etody prac m iczu rinców  są 
bordzo różnorodne i ciekawe.

Cudowne ogrody
Oto w iecznie zie lony sad c y try ­

nowy, któ rego  gałęzie n ie  rosną w  
górę a ścielą się po z iem i. B yć może, 
że są to niedawno dop iero  posadzo­
ne drzewka? Nie, to  już  w yrośn ię ty  
sad, k tó ry  nosi bogate p lony. Ście­
lące się, n iskopienne ro ś lin y  ła t­
w ie j jes t ochronić przed mrozem. 
Sama przyroda zatroszczy się o n ie  
i p rz y k ry je  je, chroniąc przed zirn-

K -.ro 1 Iw ańsk i, Jelsśnia. Skarży hią 
Pan, że cześć jego g ru n tu  stanow i 
n ie u ży tk i, a poda tk i m usi Pan op ła­
cać z całości, (podatek g run to w y). 
W m yś l obow iązu jących  przepisów 
o podatku  g run to w ym  (A rt. 9 D ekre 
tu  z dn ia 20 m arca 194« r. o podat­
kach kom una lnych  — Dz, U. B. P. 
N r 40 ?. 1947 r. poz. 198! zw oln ione 
są od tego podatku  m . in . n ie u ży tk i 
d i  k tó ry c h  zalicza się lo tne p iask i, 
bagna, m okrad ła , strom e stoki, i  pa­
ro w y , ska ły , szutrowisRa, okopy, do­
ły  po żw irze, g lin ie , to r f ie  p iasku 
itp . oraz g ru n ty  pod w odam i o tw a r­
ty m i. N ależy zatem zw rócić  się w  te j 
spraw ie d o  Zarządu Gm innego j.ako

PAŃSTWOWA FABRYKA C H E M I C Z N A  
••CIESCHE** KATOWICE, UL. HUTNICZA 1

z a k u p i  n a ty c h m ia s t:

60 kg traw y m orskiej 
50 szt. ogniotrwałych

zlew ek laboratoryjnych
na 250 cm’

10 szt. pdłcaiowych i 
20 szt 34 calowych zaw orów  

przelotowych
do centralnego ogrzew ania, względnie za­
m iana na zaw ory kątowe.

S f o l  t r a p e z & w t f
na noże do bagra o średniej w ytrzym ało ­
ści —  w y m ia ry  1 0 X 6 5 X 3  mm.

nadsyłać z podaniem ceny. 4067

O P O N Y  i  D Ę T K I  
R O W E R O W E
dostarcza hurtowo

Centrala Handlowa Prze». Gfeemicz^go
Oddział w  Katowicach, ul. Warszawska 3,

te le fo n  319-11
Pododdział w Opolu, ul. Reymonta 16,

telefon 819
Pododdział w Bielsku, ul. Jagieilofiskal,

telefon 30-38 (44łt9)

W O R K I — S IE N N IK I ju to w e  
P ŁA C H T A  brezentow e w odoodporne na wozy 
POKROWCE brezentowe wodoodporne ńa samocho­

d y  ciężarowe
FAR TU C H Y robocze brezentowe 
R ĘKAW IC E i  łs p y  ochronne robocze 
TAŚM Ę j u t o w a  d o  IZ O L A C J I ru r  i k a b li — 
dostarcza: (4863)

Poznahska Fabryka W o r k ó w  
Wyrobów lutowych i Brezositawyeh

P O ZN A *}, UL. PRZEM YSŁOW A 33. — TEL. 18-43.

BOLKGŚLASKIE ZAKŁAD? OOLEffHIGZE
o g ł a s z a j ą

PRZETARG
na w y p ro s to w a n ie  k o m in a  o w yso ko śc i 22 m . 
(m ia iw a n e g o )  n a  M M d e  N r  Z w  S zp ro ta ­
w ie  (D o ln y  S łą fik) pr-ay u L  S obieskiego N r  5.

O ferty  w  zam kniętych kopertach z napisem: 
„w yprostow anie kom ina w  Szprotaw ie“, na­
leży nadsyłać do Sekretariatu  D. Z. O, w  N o ­
w e j Soli, u l. Daszyńskiego n r 52.

O tw arcie  koperty  «ustąp i 21 grudnia 48 r. o 

godz. 11.
D yrekc ja  zastrzega. sobie praw o dowolnego 

w yboru  oferenta, bez ponoszenia jak ich k o l­
w iek  odszkodowań, za skutk i w y n ik łe  z tego 
powodu.
4063 D Y R E K C J A  D. Z. O.

w ładzy w ym ia ro w e j z prośbą o w y­
łączenie n ieuży tków  spod opodatko­
w ania . Jeżeli o trzym a ł Pan Już na­
kaz p ła tn iczy , to p rzys łu gu je  m u pra 
w o wniesienia odwołania w  ciągu 
miesiąca od da ty  o trzym an ia  nakazu 
do W ydzia łu  Pow iatow ego za pośred 
n łe tw em  Zarządu G m innego. Odwoła 
n ie  w in n o  zaw ierać k ró tk ie  uzasad­
n ien ie  spraw y t w niosek o uchy len ie  
nakazu oraz obniżenie w y m ia ru  po­
d a tku  o taką sumę, jaka  przypada 
na n ieu ży tk i.

B arbara  Lewandow ska w  Częstocho 
w ic  i  wszyscy rodzice dzieci ko rzy ­
sta jących ze stypend iów . Za py tu je  
P ani czy p rzys ługu je  je j  zasiłek ro­
d z inn y  za, dziecko, k tó re  korzysta  ze 
stypendium . — Ubezpieczeni, k tó rych  
dzieci korzys ta ją  ze stypendiów , lub  
p rzebyw ają w  in te rna tach  szkolnych 
mogą na rów n i, z in n y m i korzystać z 
zasiłków  rodz innych . A n i s typendium  
bow iem , an i um ieszczenie dziecka w 
in te rnac ie  n ie  zw a ln ia  rodziców  od ło ­
żenia na w ychow an ie  i u trzym an ie  
dziecka. Hównież na dzieci p racow n i­
cze. n ieza trudn ione zarobkow e, a ped 
legające ubezpieczeniu chorobowem u 
z ra c ji uczęszczania do szkół przyspo 
sobienia przem ysłowego lub  liceów  
przem ystewyeh, p rzys łu gu je  dodatek 
rodz inny.

W y ją tek  stanow ią je d yn ie  w ypad k i, 
gdy c a łk o w ity  koszt, w ychow ania 
dziecka p o k ryw a n y  jes t z funduszów  
-lUbUcznyeh. ja k  to  m a m iejsce np. 
odnośnie uczn iów  szkół w o js k o w y m , 
lub  Studentów, ko rzysta jących  ze sty  
pendiów  w  zw iązku  z odbyw aniem

nem, puszystym  całunem śniegu. 
Ścieląca się odmiana drzew  c y try -  
noiyych daje bogate zb iory, owoce 
na n ich do jrzew a ją  wcześniej, n iż  
na innych.

Na S tac ji Dośw iadczalnej w  Soczi 
jest jeszcze in n y  cudowny gaj cy­
tryno w y . T u ta j roś lin y  p rz y tu liły  
się do domów p lan tac ji, a gałęzie 
swe pną na ścianach domów; ścia­
n y  osłaniają je  przed zimnem, od­
dając im  ciepło pochłonięte w  cią­
gu dnia. Prócz tego poprzez ściany 
przen ika ciepło także z w ew nątrz 
domu. Ta odmiana drzew  cy tryno ­
w ych  rów nież dobrze znosi m rozy 
ja k  i  ścieląca się.

Na drodze 
do nowjych odm ian

Gdy radzieccy ogrodnicy pod­
z w ro tn ik o w i p rzys tą p ili do w yho ­
dowania now ych odm ian ro ś lin  cy­
trusow ych. uwagę ich  zw róc iła  man 
darynka ga tunku  Unsziu. W  w arun  
kach soczińskich je d yn ie  'ta odm ia­
na mogła rosnąć na o tw a rtym  polu 
i  w ydawać dobre zb io ry . Unsziu by 
ia podatnym  m ate ria łem  dla s tw o­
rzenia drogą krzyżow ania  nowego 
północnego gatunku.

N ieste ty owoce te j odm iany man­
d a ryn k i p raw ie  n ie  posiadają pe­
stek, k tó re  ta k  są potrzebne selek- 
cjonistom . Na tysiąc owoców moż­
na zliczyć nie w ięce j n iż 8 pestek, 
ale z jedne j pesteczki ta k ie j m an­
d a ry n k i w y ra s ta  cd ra zu  k ilk a  ro ­
ś lin . W yrasta ją  one n ie  ty lk o  z za­
lążka,- ale także z otaczających go 
kom órek. Tę właściwość postanow i­
l i  w ykorzystać radzieccy selekcjo- 
n iści d la przyspieszenia hodow ania 
now e j odm iany. P raktyczn ie  o b a lili 
on i poglądy licznych  uczonych bu r- 
żuazyjnych (japońskiego profesora 
Tanaka i  innych), k tó rzy  sądz ili, że 
z m andarynek w ysianych nie moż­
na w yprow adz ić  nowego gatunku. 
Radzieccy uczeni o trzym a li p rzy  za 
stosowaniu m etod M iczu rina  m ie­
szania p y łku  kw  atowego h yb ryd y  
(roś liny  krzyżowane) pochodzące od 
m anda rynk i Unsziu

B itw a z m rozem
B y ł to jednak ty lk o  początek w ie l 

k ich  prac nad w yhodow aniem  no­
wego odpornego na m róz gatunku.

b itw ę  z

W olne posadyÜ.J
OspoDYNI uczciw ej z do- 

05y h> go tow aniem  do jedne j 
_ ,°b y  poszukuję. Zgłosze- 
»,? te le foniczne pod n r. 
”j s'81. 6988d

S t a w s k a  Fabryka  Pa- 
?“®ru w  R udaw ie p-ta Bo-
i z.anów  pow. Nysa, st. eo- 
s»,°,Wa N ow y  S w ię tów  po­
l i ,  k u je  trzech rym arzy, fa ir- -> ®S2kan ie  zapewnione. — 

słodzenia osobiste z doku- 
( ifb ta m i, za zw rotem  kosz- 
° w Podróży. 6313d

^O S Z U K IW A N A  jest kw a - 
jJ?*ow ana labo ran tka  do 

» o ra to riu m  p rzy  Leczn i- 
y. W ynagrodzenie dobre.

D z ienn ik  Zachodni 
««brzyeh pod „Leczn ica “  

^___  6996d

CEn T r a l n e  B luro  pr0_ 
Wanla i  m ontażu urza- 

- r y b  e lek trycznych  dla 
sz,vSm/ słu w ęgłowego po- 
n iu7 u.'e in żyn ie ró w  i  tech- 
U r '*• Jedno m ieszkanie 
k i?  Pokojowe w  re jo n ie  
,« t ° w ic  zapewnione. Zg ło - 
sf®nia: K a tow ice , W arszaw- 

p a rte r. 7009d
* > B ° TN rC Y do robó t ziem- 
— zaraz po trzebn i. Wa- 

dobre. Zgłoszenia:
zaraz potrzebni. Wa- 

j»f55* dobre. Zgłoszenia 
Oblatów 7. 2831L

» S ^ k n i k a  s p e c j a l is t ę  
T o J;9 t  m a l a r s k i c h  z a -
Z - , „ d N Im y  na tychm iast. 
so„ ?2er*ia do re fe ra tu  pe r- 
\Vi~all>eSO P. P. B . 2, K a to- 
5«i l ul .  F rancuska 4, te ’ . 

u'° * . 2837g

Posad p o szu ku ją

w ^ .G ° W ° g C  zakłada, pro 
'40m *’ U2gadnia — bilanse, 
e j- it0P lany sporządza licen 
Su;, nau k  hand low ych E. 
DcS?Wron K atow ice , skr. 

c4towa 178 2325g

M IS T R Z cuk ie rn iczy  z d łu ­
go le tn im  dośw.. z świadec­
tw a m i zagr. i  k ra jo w y m i po 
szuku je  posady. Specjalista 
w y r. cukr.. w ą tli, keksów, 
p ra lin e k  i  g m io ty , a r t O- 
fe r ty :  M a ksym ilian  Z im er- 
raan K atow ice , M ariacka 
21 m . 28. 3148S

K IE R , M lecza m i Spółdzie l­
cze!, prowadzący stronę 
techniczną i  a d m in is tra cy j­
ną ’ szuka posady. Zgłosze­
n ia : „C z y te ln ik “  K a tow ice  
pod „1653“ . 2348g

M Y D LA R Z  poszukuje po­
sady, n a jch ę tn ie j w  państw, 
przedsięb. O fe rty : Dz. Zach. 
B y tom  pod „M Y D L A R Z “ .

2B43g

Í K u p n a

SAMOCHÓD osobowy 4 cy­
lin d ro w y  w  dobrym  sta(ńe 
kup lę . O fe rty : P AR  K a t°*  
w ice. Warszawska 23 pod 
„Sam ochód“ . _ _ _

PARCELĘ lu b  dom  na Ślą­
sku kup lę . O fe rty : C zyte l­
n ik  K atow ice  pod

M ASZYN Ę dozów ke 'do na-
cVpyw an ia  proszków do 108 
g ku p im y . Zgłoszenia „P e r- 
fe c tio n “ . Warszawa. M oko­
towska 9. 700SKt

D Y W A N Y  perskie k ra jow e , 
naorawa, czyszczenie, ku - 
SSo sprzedaż. Hussein K ę : 
rim , K atow ice , M oniuszki 
S  te ł. 380-54. ‘»04d

I Sprzedaże

t o k a r n i ę  „3/4 N o rton  , 
na chodzie w  pe łnym  w y- 
nnsażeniu z m ostk iem , to­
czenia 3500 m im  wysą k łó w  
235 m /m  Z powodu likw id a  
c j l  w arsztatu sprzedam. Za­
w ierc ie , D y ja . 281’ «

MERCEDES ciężarow y 8- 
c y lln d ro w y  m o to r po gene­
ra ln ym  rem oncie z papie­
ram i, tan io  do sprzedania.
,200“  w iadomość ta l. 83-373.

6887d

SAMOCHÓD osobowy M er­
cedes 170 V. ka b rio le t -  l i ­
m uzyna na chodzie do 
sprzedania. K atow ice, W ar 
szawska 13, H u rtow n ia  Pa­
p ie ru , te l. 307-86. 2787g

P LA N D E K Ę  nową sprze­
dam, 15.880 zł. Katow ice, 
3-go M aja 36a. G attnor. 

s 2850g

SAMOCHÓD „M ercedes“
170 V  lim uzyna 4-ro d rzw io ­
wa — do sprzedania. Oglą­
dać: K atow ice , u l. S ienkie­
w icza 74/76. 2847g

SPRZEDAM  kasę ognio­
trw a łą , fo rte p ia n  i  g łośn ik  
e lek trodynam iczny. O fe rty : 
„C z y te ln ik "  K a tow ice  ood 
„11886“ . 2344-g

SPRZEDAM samochód oso­
b o w y m a rk i „A d le r -J u n io r  ‘ 
— te l. 210-71. 28i2g

ŁO Ż Y S K A : ku lko w e  — ro l­
kowe, sprzedaż. Skład A r t .  
Technicznych Warszawa, 
M arszałkowska 150. 7S03d

G o t ó w k a

W DOW A posiadająca rea l­
ność szuka w spóln ika. O fe r­
ty : Racibórz, K o le jow a  16.

7007d

Mieszkania

Z A M IE N IĘ  m ieszkanie 3 po­
ko jow e ko m fo rto w e  z te le ­
fonem  w  K atow icach na 
podobne w  Zakopanem. 
W yczerpujące o te r iy  poa 
„U rz ę d n ik “  do PAR, K a to ­
wice. W arszawska 28, 700id

Z A M IE N IĘ  lub  odstąpię za 
zw ro tem  kosztów  rem ontu  
od zaraz 2 poko je  z ku ch ­
n ią  k o m fo rt w  B y to m iu  na 
pokó j z kuchn ią  lub  pokó j 
w  K atow icach . K atow ice. 
Jagie llońska 19 m . 5. 2S38g

Uniew ażnienia

U N IE W A Ż N IA M  zaświad­
czenie re je s tra c ji w o jsko ­
w e j na nazw isko Czepik 
K az im ie rz . w ystaw ione
przez H K U . K atow ice . 2849g

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
książeczkę w o jskow ą R KU.
Chełm  Lube lsk i, 5 le g ity ­
m a c ji na odznaczenia, leg i­
tym a c ję  Z w . Zaw., w ym e l­
dowanie z m iasta Brzeg 
i  in n e  dokum enty. Z w ro t 
dokum entów , w ynagrodze­
nie. N ow ak M ieczysław, 
Szczakowa, u l. Moździeżow- 
ców  521. 2843g

Należało jeszcze w ygrać 
mrozem.

Na p lantacjach se lekcy jnych  roś­
lin y  w yra s ta ły  bez p rzyk ryc ia . Se- 
lekc jon iśc ł w yh o d o w yw a li i  h a rto ­
w a li ro ś lin y  p rzygo tow u jąc je  do 
p rzyszłych  m rozów. P oddaw a li ord 
m łode h yb ryd y  zew nętrznym  w p ły ­
w om  atm osferycznym , zastosowu- 
jąc  m etody opracowane przez M i­
czurina. Z im a 1948 roku  w  o k o li­
cach p o dzw ro tn ikow ych  by ła  z po­
czątku lekka  i ciepła. M róz p rz y ­
szedł nagle dop iero  w  m arcu, a le  
lę i, ja k  na oko lice  podzw ro tn ikow e  
s 'ln y , bo łC -s tooriow y.

H yb ryd y , k tó re  w y trz y m a ły  m ro ­
zy, s ta ły  się „z ło ty m  funduszem ", 
p rzy  pomocy któ rego  se lekc jon iśc i 
kon tynu u ją  swoje prace.

Przesiedlanie na północ
Na stację dośw iadczalną p rz y b y ł 

pewnego dnia samochód ciężarowy, 
k tó ry  zabra ł ze s ta c ji tysiące raczę- 
pek m andarynk i, h yb ryd ó w  c y tru ­
sow ych  oraz innych  ro ś lin  podzw ro  
tn ikow ych . W  odległości 52 km  na 
północ od Soczi zakłada się p ie rw ­
szą p lan tac ję  p rzem ysłow ą ro ś lin  
cytrusow ych. Jest to  n a jb a rd z ie j na 
północ w ysun ię ta  gran ica  ich  prze­
m ysłowego rozprzestrzenienia.
.  K ilk a  dn i późn ie j p rz y b y ły  na 
staeję w  Soczi dalsze samochody. 
Celem Ich d rog i je s t C elendzik, od­
dalony od Soczi p raw ie  o 200 km. 
I  znów tysiące ro ś lin  zostaje prze­
s iedlonych na północ, na pola k o ł­
chozowe.

W iele z tych  „p o d zw ro tn iko w ych “  
roś lin  „n ie  m ia ło  jeszcze nazw “ . 
B y ły  to h y b ry d y  ro ś lin  cy truso ­
w ych  — now opow sta jących ga tun ­
ków . P raw o  do nazwy ga tunku  o- 
t ir y m u ją  cne dopiero wówczas, 
gdy zostaną sprawdzone na punk- 
tr eh d o i y.adcz.amych, zorganizo­
w anych przez rząd radzieck i p rzy  
kołchozach i  sowchozaeh.

P rzy  ich  pomocy przesuwa się gra 
nicę występow ania  różnych odm ian 
ro ś lin  podzw ro tn ikow ych  coraz da­
le j na północ. S pecja liści zaznaja­
m ia ją  tu ta j ko łchoźn ików  i  robo t­
n ikó w  sowchozów z techn iką  up ra ­
w y  now ych roś lin . Uczeni spec ja li­
ści, p ra k tycy  -  ogrodn icy p racu ją  
tu ta j w spó ln ie  nad stw orzen iem  no 
w y  now ych roś lin .

Z i mumumiZ—HMumilili I

PROSZKI do PRANIA 
i MYDŁA
d o s ta rc z a , h u r to w o :

Centrala Sfcnilowa Pizeis. Cfeemiezsiep
Oddział w Katowicach, ul. Warszawska 3,

teiefon 319-11 .
Pododdział w Opolu, u l. Reymonta 16,

te le fon  819
Pododdział w  Bielsku, ul. Jagiellońska 1,

te le fo n  30-38 (4061)

Mmmm o licylacji ruchomości
Ogłaszam, że w  sobotc*, 4. 12. 48 r. o godz. 10-ej 

sprzedam pu b liczn ie  w  K atow icach , u l. K o rfan tego  4 
następujące ruchom ości:

6.272 ks iążk i różnego rodza ju  oraz pa raw au ików  
ko lo row ych ,
oszacowanych na łączną sum ij 275.155,— zł., 

k tó re  oglądać można w  d n iu  • te rm in u  na m ie jscu  
sprzedaży.

S TA N IS ŁA W  T AS A R EK
(4062) k o m o rn ik  w  K atow icach rew . I I .

NAJLEPSZE! NAJTAŃSZE!

ZAKŁADY CHEMICZNE „ANIOŁÓW“
Sp. Akc. w  Częstochowie, u!. W arszaw ska 444

z a k u p i ą

maszyny do liczenia
typu „A stra“ lub  inne z taśm ą pap ierow ą i 
napędem  e lektryczn ym  220 V , o raz

/ i R T F i f o i f f  r n y
ręczne lu b  z napędem  e le k try c z n y m , 4068

U N IE W A Ż N IA M  skradzio ­
ną: leg itym ac ję  p racy..C zy­
te ln ik a “ . Zw iązku  Zawodo­
wego, k a r ty  żywnościowe 
m oja i  męża i  inne do ku - 
m artty . W roczyńska Wanda, 
K atow ice , L is ieck iego 17.

2840g

R ó ż n e

Z A M IE N IĘ  5-lam pow y apa­
ra t ra d iow y  na 7-lam pow v, 
dop ła ta  10.000 zt. O fe rty  do
„C z y te ln ik a “  K atow ice Dod 
„11700“ . 2851g

„ s n E r E « «
- l - i m u y u u i n a
6_oscbowa w  dobrym  
stanie do sprzedania. 
In fo rm ac je : Zrzesze­
nie Włókiennicze — 

s Częstochowa, Aleja 
Wolności 50b, tełe.fon 

i U f  22-GO. (4040)

Y D Ł  A
TOALETOWE
p r o d u k o w a n e  z n a j s z l a ­
c h e t n i e j s z y c h  sur owców,  
b o g a t y  a s o r t y m e n t  ga­
t u n k ó w ,  zapachów opakowań.
Znane ze swej dobroci kosme­
tyki I w o d y  k w i a t o w e  firm

„ M I M C M ” JFiXIK” „RIYEA-PEBECO”
można nabyć (4064)

w  Centrali H a n d lo w e j  
P rze m . C h em iczn eg o
ODDZIAŁ W CZĘSTOCHOWIE
Al. Keiiitici S, telefon 25-04 i 2S-75

f f  I'J n r  D E T A L
UWA6A: Dla hurtowni Mfisturowyeh i spAtizIolejyek rabat.

W esołą piosenkę 
p. t, „Kom ar i mucha“

z n a j d ą  d z i e c i  w

„ŚWIERSZCZY^“ Kr 48
który ukazał się 2« listopada br. (*j. H2>

PAŃSTWOWA F A B R Y K A  
SZTUCZNEGO JEDWABIU NR 4

W  Ż A D O W C A C H  k . S Z C Z E C IN A

zatrudn i natychm iast:

1 inżyniera mechanika-ruchu 
1 głównego księgowego 
1 kier. księgowości materiałowej 
1 kier. księgowości

kosztów w łasnych (arkusz rozli_
czeniowy)

1 kier. Wydziału Planowania 
4 majstrów ołowiarzy
Płace w edług u m ow y Przem ysłu  W łó kien n i­
czego. Iiiieszkanie służbowe zapewnione. —  
Zgłoszenia p rzy jm u je  W yd zia ł Personalny  
P. F . S. J. N r 4. (4038)

ESENC1A O C T O W A
V. B U T E L K A C H

Dostarcza hurtowo:

Centrala Handlawa Przem. Chemicznego
Oddział w Katowicach, ul. Warszawska 3.

telefon 519-11
Pododdział w Opolu, ul. Reymonta 16,

te le fo u  819
Pododdział w Bielsku, ul. Jagiellońska 1,

telefon 30-38 (4060)
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Dwie kategorie emerytów
„E m e ry t"  z Je len ie j G óry wslta- 

zu je  na anachronistyczną spuścizną 
z okresu „sa n a c ji" , zauważając:

„W  sw o im  czasie rządy „sanacy j­
ne“  n a tw o rzy ły  m nóstwo m łodych 
em erytów  w ojskow ych, k tó rz y  rzu ­
c i l i  się do p racy w  różnych ins ty ­
tuc jach  państw ow ych i  samorządo­
w ych. W  dążeniu do zm niejszenia 
w yda tków  ówczesny Sejm  u c h w a lił 
ustawę, zezwalającą em erytom  na 
dorab ian ie  „na  boku“  na jw yże j 50 
proc. o trzym yw ane j em erytu ry .

Po w o jn ie  ograniczenie to  u legło 
częściowo zniesieniu. Obecnie ems 
ry c i państw ow i i  renciści mogą pra  
cować w  urzędach, n ie  tracąc zao­
patrzen ia  emerytalnego. Poza na­
w iasem  te j u lg i jednak pozostali 
em eryci p rzedsięb io rstw  państw o­
w ych, przede w szystk im  ko le jarze, 
k tó rz y  w  dalszym  ciągu ob jęc i są 
wspom nianą ustawą „sanacyjną".

Obecne em ery tu ry  dla w iększo­
ści k o le ja rzy  wynoszą około 3.00U 
zł. m iesięcznie. T y lk o  n ie liczn i z 
n ich  o trzym u ją  w ięcej. Pięćdziesię­
c ioprocen tow y dodatek n ie  u ra tu ­
je  sy tuac ji. G dyby k tó ryś  z tak ich  
em erytów  chcia ł dorob ić  coś „na  
boku ", m a p raw o  do zarobku do­
datkow ego — oczyw iście z fundu ­

szów państw ow ych, .a n ie  p ry w a t-  
nych  — w  wysokości na jw yże j 1.51KJ 
zł. G dyby z a ro b ił w ięcej, nadw yż­
kę potrąca m u  się z e m ery tu ry . A  
przecież s ta ry  człow iek n ie  może 
pracować ja k  m łodzieniec, mach­
nąwszy ręką na em erytu rę ".

T y le  au tor lis tu . Ponieważ is tn ie ­
n ie  ka tego rii em erytów  u p rzyw ile ­
jow anych  i  upośledzonych jes t w  
Polsce Ludow e j ze społecznego pun  
k tu  w idzen ia  niesłuszne, w ie rzyć  
trzeba, że w ładze w e jrzą  w kró tce  w  
sprawę te j a n o rm a lii i  usuną ją.

Opisy
mienia ruchomego

„R e p a tr ia n t z Je le n ie j G ó ry "  
stw ierdza:

„P rzed  w yjazdem  repa trian tów  
zza Buga na Z iem ie  Odzyskane by­
ły  sporządzane na m ie jscu i po­
tw ie rdzane  przez pełnom ocnika 
Polskiego K o m ite tu  W yzw olenia 
Narodowego „O p isy  m ien ia “  n ie ­
ruchom ego i ruchomego (mebli). 
Robiono je  w  tym  celu, by  repa­
tr ia n c i, znalazłszy się na Z iem iach 
Odzyskanych, m og li uzyskać ekw i­
walent.

Jednakże o ile  opisy m ien ia  n ie ­
ruchom ego honoru je  się i  repa trian  
cii o trzym a li, w zględnie m a ją  o trzy  
mać na Z iem iach O dzyskanych n ie  
ruchomości, o ty le  opisy m ien ia  
ruchomego n ie  m a ją  w a lo ru . Re­
p a trianc i, nabyw a jący m eble ponie­
m ieckie , muszą za n ie  płacić, choć­
by ich  w artość by ła  znacznie 
m niejsza od w artośc i m eb li, pozo­
s taw ionych  za Bugiem  i  ocenio­
nych w  opisie.

U rzędy L ik w id a c y jn e  zw a ln ia ją  
od op ła ty  za m eble pon iem ieckie  
je d y riie  rep a tria n tó w  zupełn ie  n ie ­
w yp łaca lnych, n iezależnie od tefeo, 
czy posiadają on i op is m ien ia  ru ­
chomego, czy nie. Nasuwa się py­
tanie, dlaczego analogiczne doku­
m en ty  urzędowe są jednakow o re ­
spektowane?“ .

M am y nadzieję, że Państw ow y  
Urząd R epa triacy jny  i  O kręgow y  
U rząd L ik w id a c y jn y  udzie lą  w y ja ­
śnień w  te j c iekaw e j sprawie.
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Historyjka
Ludzie  m ają  swoje n a jro zm a it­

sze kłopoty. N a  p rzyk ład  można 
też mieć —  aczkolw iek m ało kto  
by to  przypuszczał —  kłopoty  
z  krow ą. Swego czasu m ia ł dużo 
kłopotów  z k ro w ą  bohater p ew ­
n e j now eli A w erczenki, k tó ry  w y ­
g ra ł to skąd inąd  sym patyczne b y ­
d lę  na lo te rii fan tow ej i  oczyw i­
ście n ie  w iedzia ł, co m a z  tym  fan  
tem  zrobić.

Lokato rzy  jednego z dom ów w 
M a le j Dąbrów ce p rzy  ul. B ytom ­
sk ie j m a ją  jed n ak  kłopoty z k ro ­
w ą  innego rodzaju . N ie  w yg ra li 
je j  na lo te rii, a le  m im o to k row a  
spędza fan sen z pow iek. Dosłow ­
nie. A  to dlatego, że ja k  przysta­
ło  na krow ę —  ryczy. Czy krow a  
ta , jako  dużo rycząca, m ało daje  
m leka, b liże j n ie w iadom o, dość 
n a  tym , że spraw a cała przedsta­
w ia  się tak :

Jedna z lokatorek tego domu 
bardzo lub i zw ierzęta. Posiada 
psa, posiada gołębie oraz posia­
da kury . Psa, gołębie i ku ry  m oż­
na znosić z  całkow itą  pogodą du­
cha, _mimo, że wszystkie te  zw ie ­
rz a ła  n ie  są w cale głuchonieme. 
G orzej jest je d n a k  z krow ą. Otóż 
w łaśnie ta  lokatorka  spraw iła  so­
bie też i  krow ę. A le  gdzie krow ę  
m ożna umieścić w  kam ienicy  
czynszowej? P raw da, że trudno  
jest tam  d la  n ie j znaleźć odpo­
w iedn ie, o ile  wolno ta k  się w y ­
razić, pomieszczenie służbowe. —  
A  w ięc am atorka  um ieściła ją  w  
sw ej —  p iw nicy.

K ro w a  została zatem  sprow a­
dzona po dziesięciu stopniach do 
te jże  p iw n icy  i  tam  umieszczona 
w  odpow iednim  d la  k ró w  kom ­
forcie. C zy jed n ak  krow a nie lub i

p iw n icy, czy też w  ogóle ż re  ją  
tęsknota za zielenią łą k  i  o tw artą  
przestrzenią pól, dość, że ryczy  
podobno ja k  cholera. I  to  czy 
św iątek, czy p iątek, czy deszcz lub  
słoneczna pogoda, czy dzień  czy 
noc. Po prostu n ie m a żadnych  
ustalonych godzin na ryczenie, tak  
samo ja k  n ie m a żadnego specjal­
nego rep ertuaru . Ryczy jednako ­
wo, ciągle w  jednej i  te j sam ej to .  
n ac ji. I  n ik t  n ie może je j w y p e r­
swadować, żeby przestała.

Zrozpaczeni w ięc lokatorzy owe 
go domu p rzy  u licy  Bytom skiej 
w  M a le j Dąbrów ce p rzys ła li do 
„Podwłosia“ lis t z prośbą, żeby o 
tym  ryczeniu w  tym że „Podw ło­
siu“ napom knąć.

Napom yka w ięc się to.
Z  drugiej zaś strony napom yka  

się rów nież, że Zarząd G m iny w  
M a łe j Dąbrów ce w yd a l niedawno  
zarządzenie odnośnie dom ów, po­
zostających w  adm in is trac ji tejże  
gm iny (a tak im  dom em jest dom  
p rzy  u l. Bytom skiej), że w  owych  
domach nie wolno, n aw et w  p iw ­
nicy, hodować drobiu, kró lików , 
gołębi i innych  zw ierzą t u ży tko ­
w ych.

Poniew aż zaś do zw ierząt u ży t­
kow ych zalicza się rów nież i  k ro ­
w y , w ięc kro w a przebyw a w  w y ­
że j w ym ien ionej p iw n icy  n ie jako  
nielegalnie.

Takiego zdania są lokatorzy  do­
m u, k tó rzy  wychodzą też z  za ło ­
żenia, że dom y są d la  ludzi, obory 
d la  krów . a  p iw nice na węgiel, 
k arto fle  itp .

M y  p rzychylam y się rów nież do 
tego zdania, zarówno w  interesie  
owych lokatorów’, ja k  i  nieszczęs­
nej k row y.

N ie ja k i X .

T a rn o g ó rs k ie  „ a le
„T a rno w sk ie  G óry, k tó re  po w o j­

n ie  s ta ły  się dużym  ośrodkiem  prze  
m yślow ym , c ię rp ią  d o tk liw ie  na  
b rak mieszkań. W rezu ltac ie  w ięc  
50, a m ie jscam i naw et 80 proc. p ra ­
cow n ików  poszczególnych zakładów  
pracy, n ie  m ów iąc już  o tysiącach  
m łodzieży szkolnej, dojeżdża co­
dziennie do m iasta pociągam i z 
bliższych i  dalszych oko lic . Połączę 
nia  ko le jow e są dobre  t  wszystko  
by łoby w  porządku, gdyby n ie  je d ­
no zasadnicze „a le " .

Z peronów  dw orca na m iasto w y ­
dostać się można ty lk o  przez jedno  
wąskie przejście, p rzy  k tó ry m  pa­
nu je  n ieop isany tłok , gdyż każdy 
chce zdążyć do pracy. Żaden p ra ­
codawca przecież n ie  uw zględn i 
spóźnienia, je ś li się powie, że „na  
dw orcu  b y ł t ło k " . M łods i radzą so­
bie w  ten sposób, że o m ija ją  bud­
kę kole jarza, przechodząc przez 
p ło t, odgradzający peron, za to  je ­
dnak w  razie p rzy łapan ia  g rozi im  
kara. N ie  pozostaje w ięc n ic  inne ­
go, ja k  wyskoczywszy z pociągu, 
zanim  ten zdąży stanąć, pędzić eto 
przejścia.

A sprawę można by przecież roz­
wiązać w  p rosty  sposób. Is tn ie je  
jeszcze d rug ie  przejście, k tó re  s łu ­
ży  w yłączn ie  do przechodzenia z 
gmachu dworca na peron. Ponieważ 
jednak o w ie le  m niejsza liczba osób 
w yjeżdża o te j porze z m iasta, a 
poza tym  rzadko się zdarza, aby 
zb ieg ły  się czasy odjazdu i p rz y ja ­
zdu dum pociągów, można by z po­
wodzeniem, p rzyn a jm n ie j w  godzi 
nach nasilen ia, uruchom ić oba 
prze jśc ia  dla pasażerów p rzyby łych  
do m iasta".

Powyższe uw ag i czyte ln ika  B .ł. 
z Tarnow skich  G ór n ie  w ym agają  
kom entarze.

Z a g a d k o w e  „ W ”
„C ie ka w y  g łuszyczan in" dz ie li się 

z nam i spostrzeżeniem:
„Z w iedza jąc W rocław , zauważy­

łem  na u lic y  Ś w idn ick ie j, na bu­
d y n k u — zdaje się — W ojew ódz­
kiego Ośrodka Zdrow ia , nad b ra ­
m ą w ejściow ą dwa o r ły  y j ko r» -

nach, z k tó ry c h  jedeni m ia ł na p ie r­
siach lite rę  „W “ . Co ona oznacza?-

L ite ra  „W ",  spotykana na p ie r■ 
siaćh o rłów  na teren ie  W rocław ia, 
jest po p rostu  pierw szą lite rą  po i 
sk ie j nazw y tego m iasta. Może być 
rów nież pierwszą lite rą  jego naz­
w y  łac iń sk ie j „V ra tis la v ia " , k tó rą  
w  średniow ieczu pisano często ja k i 
„ W ra tis la v ia ".

W n io s e k  
o r e p a tr ia c ję

„W  czasie w o jn y  N iem cy w y w ie ­
ź li m oją  m atkę do obozu — pisze 
Stefan B. z  K o p a lin  — B yłem  pe­
w ny, że n ie  żyje. Obecnie jednak  
dowiedziałem  się, że pozostała p rzy  
życiu  i  przebyw a za Bugiem , po 
stron ie  radzieck ie j. O jciec m ó j 
w raz z pozosta łym i dziećm i z n a j­
du ją  się na Z iem iach Odzyskanych. 
W ja k i sposób czynić starania, by  
m atka rr.ogła w róc ić? "

Z w nioskiem , zaw ie ra jącym  p ro ­
śbę o um oż liw ien ie  i  u ła tw ie n ie  
m atce pow ro tu  do Po lski, należy 
zw róc ić  się — n a jle p ie j osobiście 
— do D epartam entu R epatriacy jne  
go M in . Z iem  Odzyskanych w  W ar 
szawiie. Gdy ten  poprze wniosek, 
trzeba udać się z ko le i o poparcie 
w n iosku  do ambasady ZSRR.

Z o s ta w i! m ie n ie  
w  N iem czech

H. D . w  R adzionkow ie nadm ien ia : 
„Przebywałem  w  czasie okupacji 

na robotach przymusowych w  Niem  
czech i tam pozostawiłem pod opie­
ką burmistrza szereg: ruchomości, 
które obecnie chciałbym sprowa­
dzić do Polski/*

In fo rm a c ji na ten tem at może u - 
dz ie lić  Polska M is ja  W ojskow a w  B e r­
lin ie , do k tó re j na leży się zw rócić . 
Naszym zdaniem  sprowadzenie rzeczy 
n ie będzie ła tw ą  sprawą, bo urzędy 
pocztowe p rz y jm u ją  ty lk o  paczki 
o n ie w ie lk ie j wadze. W  spraw ie te j 
p rzeprow adz im y jeszcz^ w yw ia d  u 
w ładz, a po o trzym an iu  w iążących 
w iadom ości p o in fo rm u je m y  ogół 
o sposobie sprowadzania ruchom ości 
ob yw a te li po lsk ich  z zagranicy, (k)

K a le n d a rz y k  w ie lk ie g o  d y ry g e n ta

Koncerty zagraniczne G. Fitelberga
K atow ice. D onosiliśm y niedawno, 

w  zw iązku  z sukcesami O rk ie s try  
R adiowej w  Czechosłowacji, o za­
szczytnym  w yró żn ien iu  znakom ite ­
go dyrygenta  i  jednocześnie dyrek 
to ra  W ie lk ie j O rk ie s try  Sym fonicz 
ne j Polskiego Radia w  K atow icach 
Grzegorza F ilte rbe rga , przez po­
w ierzenie  m u  dyrygow an ia  inaugu­
racy jn ym  koncertem  M iędzynaro­
dowego Festiw a lu  Muzycznego w  
Pradze tzw . „Pr.azefee Ja ro “  w  d n iu  
15 m aja  przyszłego roku . Obecnie 
dow iadu jem y się o ca łym  szeregu 
innych  zaproszeń zagranicznych, 
k tó re  d y r F ite lb e rg  p rz y ją ł na 
bieżący sezon koncertow y.

Tak w ięc w  p ie rw sze j po łow ie  
stycznia dyrygow ać będzie Grze­
gorz F ite lb e rg  F ilh a rm o n ią  Berliió - 
sfcą. K once rt poświęcony będzie 
tw órczości K . Szymanowskiego, a 
so lis tką  będzie św ietna skrzypacz­
ka  Eugenia U m ińska. 9 lu tego  kon  
cert w  Pradze z O rk ies trą  Sym fo-- 
ni-czną Radia Czeskiego. 14 tegoż 
m iesiąca konce rt m u z y k i po lsk ie j 
w  Radio w  Paryżu, a 20 lu tego z 
F ilh a rm o n ią  Paryską. Z Paryża je -  
■dzie dyr. F ilte rb e rg  do T orino  
(W łochy), gdzie 24 lu tego będzie 
dyrygow ać koncertem  m uzyk i p o l­
skie j.
18 m arca będzie dyrygow ać po raz 

p ie rw szy po w o jn ie  O rk ies trą  F i l-

ha rm o n ii W arszaw skiej. 29, w  U 
rocznicę śm ierc i K a ro la  Szymanów 
skiego da koncert pośw ięcony tw ó r 
czości w ie lk iego  kom pozytora.

W k w ie n iu  Grzegorz F ite lbe rg  
wyjeżdża do W ioch. W ystąp i z kon 
certam i w  Rzymie, B o lo n ii, F loren 
c ji. Zaproszony też został do Me­
d io lańsk ie j „L a  Scali“ , gdzie poprę 
wadzi Operę B orod ina „K n if l t  
Ig o r“ . W  Palerno na S ycy lii wysta 
w i operę swojego w ie lk ie g o  p rzy­
jac ie la  K a ro la  Szymanowskiego, 
p t. „ K r ó l Roger“  (akcja te j opery 
rozgryw a się w łaśnie na S ycylii)-

Część m a ja  i cały czerw iec po­
św ięci d y r. F ite lbe rg  p racy z  O r­
k ies trą  Radiową w  Katow icach . Na 
lip ie c  lu b  s ie rp ień  wyjeżdża, podo­
b n ie  ja k  w  ro ku  ubiegłego, do Arno 
r y k i P o łudn iow e j, do R io  de Ja­
ne iro  i  do Sao Paulo.

K a lenda rzyk  znakom itego d y ry ­
genta je s t — jeże li uzupe łn im y S° 
jeszcze n iedaw nym i w y jazdam i <J° 
A n g li i  i  F ra n c ji, H o la n d ii i  A rgen­
ty n y  — z jedne j s tron y  św iadec­
tw em  s ław y im ien ia  polskiego dy­
rygenta, z d rug ie j zaś w ie lk im  suK 
cesem m uzk i po lsk ie j, zwłaszes» 
gdy zechcemy pamiętać, że G. i 5" 
tel-berg w  program ach sw oich ko» 
certów  większość m iejsca poświęć« 
tw órczości po lsk ie j daw ne j i  n a j­
nowszej. M .J.M .

X  O p e r n  ś l t f s h i c g

Kosirzewska, Majak i Paprocki
u j  » L a h m e «

W szystkie p raw ie  opery, za w y ­
ją tk ie m  chyba ty lk o  „D on  Pasąua- 
le ‘a", k tó ry  idz ie  stale w  jednym , 
zresztą doskonałym  składzie, obsa­
dzone są w  Operze Ś ląskie j podw ó j­
nie, p rzy  czym n ie  jes t zasadą, że 
ta obsada jest p ierwsza czy lepsza, 
a tam ta jes t druga, gorsza, n ie  jest 
też przestrzegane, że g rupy solistów  
w ystępu ją  stale w  jednakow ym  
składzie — przeciw nie , często zacho­
dzą zm iany. Jest to z p u n k tu  w idze­
n ia  O pery i so listów  dobre, nato­
m iast n ie zawsze wygodne dla pu­
bliczności. Opera Śląska działa na 
naszym te ren ie  ju ż  czw arty  rok, pu ­
bliczność ju ż  zna śpiewaków dobrze, 
ma swoich u lub ieńców , k tó rych  s łu­
cha zawsze chętnie, innych  znów 
w o li un ikać. D latego wczesne i n ie - 
zm ieniane w  m iędzyczasie ogłaszanie 
składu so listów  publiczność p rzy ję ­
łaby z pewnością z zadowoleniem .

Rów noleg łą  do p rem ie row e j obsa­
dy w  „L a k m ć “  s tanow ią w  g łó w ­
nych pa rtiach  B arba ra  Kostrzew ska 
jako  Lakm ś, Bohdan Paprocki jako  
G era łd  i A n to n i M a jak  jako  N ila -  
kantne.

W a lo ry  śpiewacze B a rb a ry  K o -

strzew skie j są powszechnie znane i 
oceniane na ogół bardzo wysoko, 
znana je s t także je j klasa aktorska, 
że p rzypom n im y tu  np. doskonalą 
Rozynę z „C y ru lik a “ , czy N orm ę z 
op. „D o n  Pasąuale“  — dlatego oma­
w ia jąc  ro lę  Lakm e należało by 
zw rócić  uwagę raczej na to, w  ja ­
k im  stopniu  odpowiada cha rakte r 
te j p a r t i i m ożliw ościom  a rty s tk i. Ab 
strahu jąc od chw ilo w e j n iedyspozy­
c ji, czy może przemęczenia, k tó re  
odb iera ło  częściowo jasność i b lask 
głosu, pow iedzia łbym , że w  partiach  
liry czn ych  za m ało by ło  m iękkości 
w  p row adzeniu  l in i i  m e lody jne j, cie­
pła w  głosie, a także swobody em i­
s ji. In n y m i s łow y ro b iło  to  w raże­
nie, że p a rtia  liry czn a  n ie  je s t ro ­
dzajem  na jb a rd z ie j odpow iedn im  
m ożliw ościom  K ostrzew sk ie j. N ie ­
dyspozycja (czy owo przemęczenie) 
n ie  pozw o liło  też św ie tne j śpiewacz­
ce czuć się swobodnie w  k o lo ra tu ­
row e j górze sław ne j „ a r i i  z dzwo­
neczkam i“ . (A  pam ię tam y z jaką  ła ­
twością np. osiągała p. K os trzew ­
ska w ysok ie  „c is “  w  „P ieśn iach Ja­
pońskich“  M aklak iew icza.)

Bohdan P aprock i natom iast n a jle ­

p ie j czuje się jako  śpiew ak m iłości. 
S ub te ln ie  frazu jąc  um ie on podnieść 
p iękno skądinąd naw et dość banal­
nych m elod ii. T y lo k ro tn ie  chwaląc 
sztukę głosu p. Paprockiego, n iech 
m i w o lno  będzie też zw róc ić  uw a­
gę na pewne niedociągnięcia, jedno 
n a tu ry  a rtys tyczne j — m ianow ic ie  
nadużyw anie  efektu, ja kb ym  to  o- 
k re ś lił „ łk a n ia " , d rugie, odnoszące 
się do te ch n ik i śpiewania w  re je ­
strze w ysokim , a ob jaw ia jącym  się 
przechodzeniem z tonu  na ton  nie 
p łynn ie , lecz ja kb y  skokam i. Oczy­
w iśc ie  zarzut ten odnosi się do tych  
m ie jsc, gdzie prze jścia  ta k ie  prze­
czą cha rak te row i danej m e lod ii. Po­
za ty m  jednak p a rtia  G eralda by ła  
zaśpiewana ta k  p ięknym  głosem i 
ta k  m uzyka ln ie , oraz zagrana z taką 
szczerością uczucia, że budziła  żyw y 
odzew w id o w n i.

A n to n i M a jak  staje się, podobnie 
ja k  A n d rze j H io lsk i, śp iew akiem  i 
akto rem  niezawodnym . Rolę jego — 
np. Don Basilio , Don Pasąuale, N i-  
lakan tha  — to  k reac je  akto rsk ie  i 
śpiewacze. K ażdy jego gest jes t u - 
zasadniony psychologicznie, a każda 
fraza, każdy ta k t m uzycznej p a r t i i 
w yp racow any i  zaśpiewany p ięknym  
głosem. O w ykonanej przez p. M a­
jaka  p a r t i i n ie  można by pow ie­
dzieć, że została odśpiewana.

M. Józef M icha łow sk i.

R o m ik a  I
zapaśników „ S ILY“

K atow ice  (Zb). Jak -podawaliśmy 
w  . ub ieg łym  tygodn iu  m is trzow sk i 
zespół P o lsk i w  zapasach m ysłow lc 
ka  S iła  gościł w  Czechosłowacji, 
gdzie rozegra ł dw a spotkan ia  z re ­
prezentacją M oraw  i  Sokołem w  
M aleno w icach.

O ile  p ierw sze spotkan ie  zakoń­
czyło się przegraną 3:5, o ty le  d ru - 
igie p rzyn ios ło  naszemu m is trzo w i 
sukces w  stosunku 6:2. Na tym  
m ie jscu  zmuszeni jesteśmy zw ró ­
c ić  uwagę na fak t, że w b rew  udzie 
lonem u swego czasu przez Polaki 
Zw iązek A tle tyczn y  zezwoleniu na 
s ta rt Toboły, Gołasia i  B a jo rka , 
zw iązek w  osta tn ie j c h w ili cofnął 
to  zezwolenie, obaw ia jąc się ewen­
tua lnych  k o n tu z ji,  ja k ie  m og liby  
ci zaw odnicy odnieść przed Zbliża­
jącym  się meczem m iędzypaństw o­
w ym  z  Czechosłowacją. Jak cświad 
czył nam szef w yp raw y  poe. Sta­
choń, b rak tych  zaw odn ików  me 
pozw o lił na odniesienie podw ójne­
go zwycięstwa.

Repr. Morau: —
Siła M ysłow ice

W y n ik i techniczne: w. musza: A -  
senkowicz (S) p rzegryw a na pun­
k ty  ze Spozilem ; w . kogucia : Sz-e-

ja  (S) po p ię tnastu  m inu tach  w y ­
g ryw a na p u n k ty  z Sanitą; w . p ió r  
kow a: Jasińsk i (S) zosta ł p o k rzyw ­
dzony i  m im o, że jego p rze c iw n ik  
D ym ek leżał na łopatkach, u leg ł 
m u  n.a p u n k ty ; w . lekka : Wieczo­
rek  (S) za ledw ie  jedną m in u tę  sta­
w ia ł czoła S ikorze; w  półśrednia: 
N a w ra t (S) po u p ływ ie  p ię tnastu  
m in u t zw yc ięży ł na p k t. Pansińca; 
w  średnia: m is trz  P o lsk i G ry t (S) 
potrzebow ał przepisowego czasu 
na punktow e zw ycięstw o nad Ha- 
nabern; w . pó łc iężka: Z ien tek (S) 
p rzeg ra ł na p u n k ty  z Kuczerą; w. 
ciężka: Urgacz (S) m ając przewagę 
punktow ą, ulega w  czternastej m i­
nucie -niespodziewanie Elhocie.

Siła M ysłow ice — 
Sokół M alenow ice 6 :2

D rug ie  spotkan ie  rozegrane w  
niedzielę, zakończyło się zdecydo­
w anym  zw ycięstw em  Polaków . W y 
n ik i  poszczególnych w a lk  przedsta 
w ia ją  się następująco: w. musza: 
Asęnkc-wicz (S) k ładz ie  w  d ru g ie j 
m inuc ie  na ło p a tk i Szm idta; w . k o  
gunia: po czterech m inu tach  przez 
ro ladę W aluś (S) pokona ł Talasa; 
w . p ió rkow a : Szeja (S) suplesem w  
p ią te j miinu-cie po łoży ł na ło p a tk i

Mysłowice
W arnę; w. lekka : W ieczorek (S) 
u le g ł w  trzec ie j m inuc ie  K rzyszto - . 
fo w i; pó łśredn ia : N a w ra t (S) pow ­
tó rz y ł sw ój p ią tkow y sukces i  zwy­
ciężył na pkt. Pansińca; w. śred­
n ia : G ry t (S) po p ięc iu  m inutach 
w a lk i po łoży ł na ło p a tk i Z e lika ; W- 
półciężka: Z ientek (S) zmuszony 
został w  d z iew ią te j m inuc ie  uznać 
wyższość Czerniaka; w. ciężka: U r­
gacz (S) pokonał na p u n k ty  Alies®»-

5 grudnia będziemy znali mistrza Polski

CRACOVIA -  WISŁA w Krakowie
Spodzieja „u łaskaw iony“ przez PZPN

Warszawa. Spotkanie o ty tu ł m i­
strza p iłka rsk ie go  P o lsk i na rok  
1948 m iędzy „W is łą “  a „C ra co y ią ”  
wyznaczone zostało na dzień 5 g ru ­
dnia br. decyz ją  zarządu PZPN. 
Spotkanie odbędzie się w  K ra k o ­
w ie. Oba k lu b y  uzgodnią m iędzy 
sobą m ie jsce spotkania, t j .  boisko 
„W is ły “  lu b  „C racovia“ . W  w ypad­
ku  n iedo jśc ia  do porozum ienia, 
mecz odbędzie się na boisku „G a r­
b a rn i“ .

Z ram ien ia  P ZPN  na meca w y ja ­
dą: gen. Bończa-Uzdow ski oraz re ­
fe re n t w yszko len iow y — Nowak.

*
W w y n ik u  odwołania, wn iesione­

go przea chorzow ski A K S , zarząd 
PZPN  u c h y li!  karę  12-miesięcznej 
d y s k w a lif ik a c ji,  nałożoną na zaw o-

dn ika  Spodzieję, pozbaw ia jąc go 
jednak p raw a  p iastow ania  godno­
ści kap itana  d rużyny na przeciąg 
2 la t.

Jednocześnie k ie ro w n ik o w i sekc ji 
-p iłk i nożnej A K S -u  S im ińskiem u 
podwyższono ka rę  d y s k w a lif ik a c ji 
z 12 m iesięcy do 2 la t.

Polska weźmie udział
w mistrzostwach hokejowych świata

P a r  y  ż. M istrzostw a św iata j  
Europy w  hokeju  na lodzie, któr 
m ia ły  się odbyć od dnia  11 lute? 
przyszłego roku  w  SztokholW ’f ’ 
zostały przesunięte o jeden dziehj 

Do m istrzostw  tych zgłosiły 
dotychczas, ja k  oświadczył dzien'  
n ikarzom  przewodniczący E u r°  
pejskie j L ig i H oke jo w ej, następu­
jące państw a: K anada. U S f ’ 
Szwecja, N orw egia, F in la n d ^  
Czechosłowacja, S zw ajcaria  i  P °  '  
ska.

Drobiazgi
©  B O R D EA U X. W Bordeaux

ło  się m iędzynarodow e spotlranle , 
ru g b y  pom iędzy A n g lią  a Francj», 
D op ie ro  w  osta tn ich m in u ta ch  «“ j  
się A n g liko m , k tó rz y  przez ca ły  m  - 
m ie li znaczną przewagę, w ygrać 
kan ie  w  stosunku 12:5 (2:0). D .z „ r(j -  
m in u t przed końcem  F rancu z i P 
w a d z ili 5:2. (g)

©  W niedzie lę odbyło się 
dzenie K o m is ji Technicznej ■ 
O kr. Zw . G imnastycznego. K onl1^  
pracu je  obecnie nad w ykonam  
jedno litego  p rogram u ćwiczeń, 
ry  będzie obouńązywać P0“ 1" ' j ,  
nadchodzących międzykluboU>y^ 
zawodów gim nastycznych.

f lu i  ufkazal &iq tv &pxzedaiy
w kioskach „C Z Y T E L N IK A “ 22 numer biuletynu Informacyjnego Par*11 
komunistycznych i  robotniczych ^

„0 trwały pokój, o demokrację ludowa
Z aw ie ra  on c iekaw e i  ak tu a lne  a r ty k u ły  po lityczne , m . in n y m i 
o zdradz ieck ie j p o lityce  zm arsha llizow anych  soc ja lis tów  austria  
,,31 rocznica W ie lk ie j S oc ja lis tyczne j R ew o lu c ji L is topadow ej , r  
zek R adzieck i osto ją p o ko ju  i  n iepodleg łości na rodów “ . * , -1— **
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